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DZIENNIK KIJOWSKI
Vt ychodzj codziennie o godzinie G-ej rano z "wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasiiezykowska (Prorezna) 

Nd o, (rqg Puszkińskiejl.—Tel. 1672. '
Adres irukarni: ul. \YhsiJczyko\fska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkijNkiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi:'rocznie 8  rub., półrocznie 4..50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 

r, 85  kop. — Prenumerata zagraniczna:' rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30  kop.

Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 2( k. za pierwszy raz, k 10, 
ża każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. Prenumeratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Laterańska Nr. 6. Tek 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w Wa»-. :awie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krakow.-Przedmieście 53 i Biuro Ungra, 
Wierzbowa 8. W Żytomierzu PP. C. Brzostowski i S. Jezierski, Puszkińska,35.

Początek o godzinie 
3-ei po pot.

TEATR BERGONIER
Towarzystwo Artystów Polskich z Wilna

Złożone z lepszych sił Sceny Polskiej.

POŻEGNALNE PRZEDSTAWIENIE
W n ie d z ie lę ,  d. 4  o z e r w o a ,

„W NOC LIPCOWĄ"
Komedyu w 3-ch aktach Gorczyńskiego, nagrodzona pierv,szą nagrodą na kom

kursie Sienkiewicza.
Bilety sprzedają się w kasie Teatru od godziny 10-ej do 3-ej.
W dzień przedstawienia sprzedają się także od godziny 6-ej po południu 

do końca przedstawienia.
Początek ogodz. 8 i pół wiecz.

Dom Bankow y

eusz R a k o w s k i
K ijó w , K p e s z c z a t i k  27. T e le f o n  1619.

Ubezpiecza preiniówki pierwszej pożyczki na 1-szy lipca 1906 roku,

po 5 rub. 25 kop. A605

ff “  T eatr
Dyrekcya A. I. Piskorskiego

D z is ia j  i c o d z ie n n ie

Wielkie nadzwyczajne przedstawienia
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Zupełnie nowy program występów pierwszorzędnych artystów.

Znakomici baletnicy

T R I O  - A M E R I C A N a s
■ s !

a?</>
IMr-CD
a .N

Hiszpańska baletnica M -lle  C e o i le .  Wiedeńskie subretki S io s t p y  M o n te .  
Znany francuski duet, zaproszony z paryskiego teatru.

Ambacr ~deur 3)arluS'Jana
Słowik Tyrolski duet komiczny

A La Scala

M-lle Gisęrl— Boston— Filadelfia—  M iles Grińska— Dekadais— Niegina— Tilly Viarda 
Farino— Żaro Rusłanowa— De Dio La Rbgina— Nina Woron— Kwiatopolska— Kudrja-

wcewa—Walery i inne.
9 C  We o z w a r t e k  8  c z e r w c a

B en efis  D yrektora
A . I . PISK O R SK IEG O

A59ir
Pzygotowuje się wiele sensacji.

R e ż y s e r  B . S a w ic k i .

B I U R O  I N F O R M A C Y J N E
przy „Polskim Związku Niewiast Katolickich"

p o d  k ie r o w n ic t w e m  p. W. JA W O R N IC K IE J
w Krakowie, Rynek „pałac Spiski" 34.

Udziela wszelkich informacyi rodzicom, chcącym kształcić córki swe w gimna- 
zyach, pensyonatach, klasztorach i średnich zakładach naukowych w Krakowie, 
oraz pannom, mającym zamiar uczęszczać na Uniwersytet, Kursa im. A. Bara
nieckiego, kursa ogrodnicze, gospodarcze, do konserwatoryum, szkoły robót i 

rzemiosł, szkoły handlowej i t. d. Poleca także odpowiednie mieszkania.
Związek mieć będzie od jesieni własny swój internat.

Informacyi udziela się po otrzymaniu znaczków pocztowych w kwocie l kor.
(40 kop. J marka).

Dyrekcya Drugiego Rosyjskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń, zaloź. w 1835 r„

updaje do ogólnej wiadomości, że z dniem t czerwca r. b. otwiera w K ijo w ie  
U łó w n a  R e p r e z e n t a o y ę  d la  P o tu d n io w o -Z s a o h o d n le g o  k r a j u ,  
powierzając takową _pp. W ło d z im ie r z o w i  T o l l i  i M ik o ła jo w i  S z u lc  
oraz naznacza K i j o w s k im  G łó w n y m  A g e n t e m  p. A le k s e g o

O d a r c z e n k o .
Biuro głównej reprezentacyi mieści się przy ulicy Puszkińskiej pod Nr 5, 

a biuro głównej agentury przy ulicy Mikołajowskiej w gmachu Południowo- 
Ruskiego Banku Przemysłowego. A606-3-1

Inspektorowie Towarzystwa'. Zygmunt Mrozowski, Leopold Merelli.

Od P o J l N f l N  Stacya leśna i jedyne polsko-litewskie kąpiele 
morskie w B .ltyku. Zakład rozszerzony przez 

odbudowanie nowej willi. Sala balowa w oddzielnym budynku, or
kiestra. W Dworcu (Kasynie) hotel, restauracya, czytelnia, cukier
nia nad brzegiem morza. Sezon od 1.5/6 n. st. Informacye Warsza-

$j wa, Sadowa 4 m. 3, od 11-ej do 3-ej.Sw iteż, pensyonat w Połąaze nad samym brzegiem88 morza. A4l7

DepAt
D E

A de buze ef / l i s .
Zaopatrzony we wszelkie wyborowe gatunki wina pierwszorzędnych euro

pejskich domów.
______________ KIJÓW, Mikołajewska Nr. 4, Telefon Nr. 954. A3

A D M I N I S T R A C Y A

.Dziennika JCjjowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Agenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła

panu A2t
Stan isław ow i O rłow skiem u

A 298—2— 2

Kijów, A n n ie n k o w s k o  ( L u t e r a d s k o )  N r .  6 . Telefonu Nr. 914.

Wody mineralne naturalne
świeżego ozerpania,

otrzymano wprost ze źródeł w Uniwersyteckiej Aptece

Adolfa  M a rc iń czy k a
A536

Kreszczatik Nr 27, 
])om pastela.

Są do wynajęcia mieszkania w fron
towym domu:

3 jasne sutereny,
8 pokoi w bel-etażu,

16 pokoi lub 7 r 9 nu 2-iem piętrze, 
7 pokoi na 3-iem piętrze.

W pud wór zu:
1 magazyn, 3 pokoje i kuchnia,
1 magazyn, 1 pokój i kuchnia,
4 i 3 pokoje w bel-etażu,
4 pokoje na drugiem piętrze, 

wszelkie wygody, telefon i winda, 
wiadomość w magazynie Ludmera, 

Kreszatik Nr 3J. A602

Zarząd Polskiego Towarzystwa Gimna
stycznego w Kijowie

zawiadamia, że z dniem 2-go czerwca 
otwartą została kancelarya Towarzy
stwa w domu Nr 3, m. 2, przy ulicy 

Mało-Żytomierskiej.
Kancelarya, prócz niedziel i świąt, 

jest czynną od 12-ej du 2-ej w południe 
i od 8 i pól do 9 i pól wieczorem dla 
udzielania wszelkich informacyi zainte
resowanym, oraz przyjmuje zapisy 
członków na lekcye gimnastyki.

R302—3—1

Do Wynajęcia
przy ul. Instytuckiej Nr 18.

Mieszkanie suche, ciepłe, obszerne, 
10 p o k o i ,  wanna, elektryczne oświe
tlenie. O warunkach można się do
wiedzieć w Redakcyi „Dziennika Ki- 
owskiego" (Prorezna 9), o g. 12—4.

Męskie Progimnazyum A. Polakowa
Zostanie otwarte z początkiem roku 

szkolnego. Wykładać będą pp. profe
sorowie zakładów naukowych wyższych 
i niższych. Wykładany będzie język 
polski. Podania o przyjęcie do klas 
[—IV i przygotowawczej przyjmują się 
codziennie od 3 do 5-ej po południu. 
Mar.-Błagowieszczeńska Nr II 2 m. 9.

A585

I. KWASKOWSKIEGO T NI. STĘPOWSKIEGO
Kijów, Wielka Włodzimierska, róg Funduklejowskiej. Tel, 780.

Główny skład warszawskich surowio A575-10-3
(przeciw dyfterytu i przeciw szkarlatynie)

WODY MINERALNE n a t u r a l n e  ś w ie ż e g o  c z e r p a n ia .

K n iC T D I P U  Funduklejowska .Va 8 
i U l L lm U l l j  Specyalny skład

POCZTÓWEK
A L B U M Y  i PAPETERI E .

A 14—50— 15

PRYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3—5.

A232-25-25

K A L E N D A R Z .

4 (17) N ied z ie la— F ra n c iszk a  C arac W .
5 (18) Poniedz. — Bonifacego B. M.

N o rb e ria  i K lau d y u sza  B. 
R o b e rta  Opata.
M edarda  i S ew ery n a  B, W . 
f S e r c a  J e z u s o w e g o  
M ałgorzaty  k r . ,  Z ącharjasz .

6 (19) W to rek
7 (20) Ś roda
8 (21) Czwart.
9 (22) P ią tek  

10 (23) Sobota

W schód słońca o godz. 3 m. 48. 
Zachód słońca  o g. 8 m. 13. 
D ługość d n ia  godz. 16 m. 26. 
P rzy b y ło  d n ia  godzin 9 m. 2.

W schód  księżyca o g. 2 m. 24 r. 
Z achód księżyca o g 4 m. 47 w. 
D nia 9 N ów  o g. O m. 41 r .

Teatr Bergonier (P o lsk ie  p rzed staw ien ia , pod 
d y rck cy ą  J  P u ch n ie  w skiego). Dziś: pożegnalne 
p rzed staw ien ie  „W  noc lipcow a/1 G orczyńskiego.

Teatr miejski: irn p a  uk ra iń sk ich  artystów  pod 
zarządem  T . W . L ew ickiego. Dziś: „W ij“ .

Ogród klunu knpiecklego. Dziś: ko n cert o r
k ies try  pod b a tu tą  p. B u lle ry an a, pocz. o g. 8-ej.

Chńteau des Fletirs. Dziś: „ J a s k ó łk i1 ope
re tk a  w 3-ch ak tach .

Muzeum miejskie: W ystaw a przem ysłu domo
wego.

Biblioteka Uniwersytecka od 10 do 3.
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

S. t  P.

Stefan Grossek,
uczeń ósmej klasy gimnazyum 
Walkera, przeżywszy lat 19, 

zmarł nagle 2 czerwca.
O dniu pogrzebu będzie oznajm iono.

OD ADMINISTRACYI.
PRZYPOMINAMY SZANOWNYM PRE 
NUMERATOROM, ŻE CZAS JEST OD 
NOWIĆ PRENUMERATĘ ZA CZER- 

 WIEC. -

n in  non  niezbędne do modnego ucze- 
U ld  p d ll sania główki Postiche bou 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro
mana w Wapszawie ul. Sienna Nr. i 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A293

Banatka oryginalna
p a t r z  n a  4 -e j  s t r o n ie .

A590-8-4

Kijów, d. 3 czerwca.
Posłowie polscy z Litwy i Rusi na

reszcie się zorganizowali. Po długich, 
niepokojących wahaniach, po trwożli- 
wyoli błąkaniacli się, po mozolnych 
pracach nad programem, przyszło do 
skutku Koło posłów z Litwy i Ru
si. Fakt organ izac} i naszych po
słów, wybranycli z ziem litewskich i 
ruskich, jest niewątpliwie ważnym i 
dodatnim objawem. Dawno to się już 
stać było powinno. Jakakolwiek or
ganizacja, o ile nią jest rzeczywiście, 
lepszą jest, niż ten stan. który trwał 
dotąd, a na który społeczeństwo pol
skie patrzało z niemem zdziwieniem, z 
wyrzutem tajonym, jeśli nie z goryczą. 
Gdyby organizaeya naszych posłów na
stąpiła o kilka tygodni wcześniej, to 
możeby nie doszło było do tych nie
wczesnych wystąpień posłów-Polaków, 
do tych artykułów, nieraz nietakto
wnych w swoich, i, co gorsza, w ro
syjskich dziennikach, które imię polskie 
kompromitują i sprawę polską na 
szwank łatwo narazić mogą. Dobrze, 
że Polacy nie będą już chodzić samo- 
pas, (luzem, że nie będą mówić, co im 
się podoba i kiedy im się podoba, ot 
tak sobie, w imię swoich przekonań,

w imię teoryi, doktryn, famazyi lub 
interesów. Dobrze, że ten stan anar
chicznej swobody, która sprawiała, że 
posłowie nasi wobec obcych, wobec ro
syjskich zorganizowanych, zwartych i 
karnych party i. wyglądali jak wataha 
pojedynczych harcowników bez głowy 
i planu, raz się skończył nareszcie.

Tak. Ale czy rzeczywiście się skoń
czył?

Mamy Koło krajowe Litwy i Rusi. 
Należą do niego, o ile wiemy, sami 
Polacy, Nie jest to zatem organizaeya 
terytorialna w tern znaczeniu, żeby 
wszyscy posłowie, z danego okręgu te- 
rytoryalnego wybrani, mimo różnicy na
rodowości, stanów i przekonań polity
cznych, w niej się znaleźli. Wśród li
czb) posłów, tworzących Koło krajo
we Litwy i Rusi, nie znajdujemy wło
ścian litewskich, białoruskich lub ru
skich. Jest to zatem polskie Koło z 
Litwy i Rusi, to znaczy organizaeya 
na zasadzie narodowościowej powstała. 
Tak przynajmniej zdawaćby się mo- 
gło.

Ale to jedno Koło z Litwy i Rusi 
właściwie nie jest jednem. Są w riem 
dwie autonomiczne podgrupy, które ko
munikować się ze sobą będą za pomo
cą delegacyi, złożonej z czterech człon
ków, po dwóch z każdej grupy. W ra
zie, gdyby w delegacyi. obradującej 
nad jaka kwesiyą, okazała się równość 
głosów po stronie każdej z grup auto
nomicznych, te ostatnie działają samo
dzielnie.

Tyle o tym wewnętrznym układzie 
donosi nasz korespondent petersbur
ski, a budowa ta tak nam się wy
daje fantastycznie misterna, że na razie, 
aż do otrzymania bliższych szczegółów, 
powstrzymujemy się od uwag, gwałtem 
cisnących się na usta.

Ale chodzi nam o przyczyny, które 
spowodowały rozbicie się Koła litewsko- 
ruskiego, z dziewiętnastu członków się 
składającego, na dwie autonomiczne 
grupy. Wychodząc z zasady teryto- 
ryalności, jeden widzielibyśmy logiczny 
powód do takiego podziału, a mianowi
cie: istnienie dwóch odrębnych teryto- 
ryów, to jest Litwy Rusi.

Ale nie to jest powodem dwoistości 
Koła litewsko-ruskiego.

Powodem ma być podobno różnica 
zdań w kwesty i agrarnej.

Jeżeli tak jest, jeżeli różnica prze
konań politycznych doprowadziła jedną 
organizację terytoryalną do podziału i 
stu orzyła dwie oddzielne grupy, które 
mogą działać samodzielnie, to jasnem 
jest, 1° że owo Koło terytoryałne nie 
jest wcale kołem terytoryalnem, a 2° 
że niema w niern zasady solidarności 
na zewnątrz. Bo, jeżeli dziś, z powo
du kwestyi agrarnej, utworzyły się 
dwie autonomiczne frakeye, to jutro z 
innej jakiej przyczyny może powstać, 
trzy, cztery, albo... dziewiętnaście auto
nomicznych kół lub jednostek, które 
będą na swoją rękę w Izbie występo
wały i działały.

Więc jaka jest. jaka byłaby wów
czas wartość lego rodzaju orgamza- 
cyi?

Naszem zdaniem — absolutnie żadna. 
W parlamencie znaczą tylko karne, 

solidarne stronnictwa i grupy, które 
przedstawiają pewną ilość głosów roz- 
porządzalnych każdej chwili na dany 
rozkaz prezydyum stronnictwa lub gru
py. A jeżeli ta grupa jest uarodowo' 
ściowa, to ona, bez absolutnej solidar 
ności na zewnątrz, funkeyonować me 
jest w stanie. W łonie stronnictwa, 
na zasadzie narodowości, czy teryio- 
ryalności powstałego, mogą być repre
zentowane najróżniejsze przekonania, 
mogą się ścierać różne prądy, różne

odcienia polityczne, ale na zewnątrz 
musi być takie stronnictwo jednolite, 
jeśli ma mieć praktyczną wage i siłę.

Oprócz solidarności, mnsi mieć ono 
także i liczbę głosów dość poważną, 
ażeby stanowiło kombinację rachun
kową.

Cóż przedstawia Koło litewsko-ruskie 
ze swojemi autonomicznemi grupami?

Solidarności w niem niema; niema w 
niem także i siły liczebnej, albowiem 
jedna grupa autonomiczna liczy ośmiu, 
druga — jedenastu członków.

Kto się będzie liczył z takiemi grup
kami, w których jest quoł capi ta, tot 
sensus? Co może być za korzyść dla 
kraju, dla naszoj narodowości, dla Pol
ski z tych atomów parlamentarnych, 
na kióre rozpada się polskie przedsta
wicielstwo w Izbie petersburskiej?- Czy 
przeciwnie, nie przyniesie to szkody 
sprawie naszego narodu, którą przecież 
polscy posłowie przedewszystkienj mieć 
winni na oku?

Bo w Petersburgu myj' Polacy, za
wsze stanowimy jedno. Wszystkie wy
siłki, wszystkie sztuki łamane, na, któ
re się wysilamy, dla jakichś ogromnie 
dalekich, a niezupełnie jasnych celów, 
na nic się nie przydadzą, Gdy chodzi
0 Polaka, nikt się z obcych nie pyta, 
czy on jest wr Kole polskiem, czy też 
w której z podgrup litewsko-ruskiej
grupy lub w stronnictwie rosyjskiem; 
im to zupełnie wystarcza, że to Polak.
1 wszystko, co ten Polak powie, co 
uczyni, jest i będz;e nada' przypisywa
ne nie tej lun owej frakcyi, tej lub 
owej grupie, ale wogóle narodowi pol
skiemu. Obcy nie chcą uznać naszej 
rozbieżności, naszej rozsjpki, i, mimo 
nas, za jeden nas naról poczytują.

I stąd wynika, że szkodę może
przynieść olbrzymią, niepowetowaną,
takie rozdrobnienie sił polskich w parla
mencie rosyjskim, taka dezorganizacja 
polskiego przedstawicielstwa wśród zor
ganizowanych stronnictw rosyjskich.

Ażeby temu zapobiedz — trzeba
sięgnąć tylko do wzorów już gdziein
dziej wypróbowanych, trzeba więcej 
myśleć o łączności, niż o odrębności, i 
trzeba pamiętać, że w Peters Durgu być 
powinni nie polscy posłowie, a posło
wie narodu polskiego.

Joachim Ba rtoszew icz .

L is ty  
w a rsza w sk i e>

(KoresporwUncya własna „Dziennika Ki- 
jowskiego“).

—o—

D nia 11 czerw ca.

Odegrany został nowy, wielce sensa
cyjny akt w dziejach współczesnego 
zbojnictwa polskiego.

W sobotę, punktualnie o godz. 5-ej 
popołudniu, dokonano jednoczesnego 
napadu na dwadzieścia sześć sklepów 
monopolowych, położonych w najro
zmaitszych dzielnicach miasta.

Wszystko odbyło się według planu, z 
góry ułożonego, za naciśnięciem jednej 
sprężyny. \ \  szędzie „zbójnicy" wkra
czali w liczbie czterech do siedmiu, 
pod grozą rewolwerów zabierali pienią
dze z kasy, a gdzieniegdzie niszczyli 
lub zabierali butelki z wódką i podpa
lali sklepy.

Powodzenie wyprawie tej towarzyszyło 
wprost zdumiewające.

W  jednym tylko wypadku patro] u- 
daremnił zamach na całość kasy mo
nopolowej, a w dwóch — doszło do 
krwawego starcia. Rezultaty ostateczne 
sześć osób zabitych: trzech napastni
ków, dwóch żołnierzy i jeden przypad
kowy przechodzień; raniony ciężko je
den rewirowy, jedna sklepowa i schwy
tany jeden napastnik.

Straty materyalne monopolu rządo
wego dochodzą do pięciu tysięcy ru 
bli.

Tak się przedstawiają rezultaty m a
teryalne. tego śmiałego i z brawrurą wy
konanego zamachu na dobro skarbowe. 
A rezultaty moralne? Te są znacznie 
skromniejsze.

Opinia publiczna przez usta prasy 
wypowiedziała swoje stanowcze i ostre 
potępienie. I nie chodzi tu bynajmniej 
o jakąś litość nad kasami rządu. Spo
łeczeństwo nasze, które od tego rządu 
doznaje wciąż tylko ucisku i prześlado
wań, z zadowoleniem patrzy zawsze na 
niepowodzenia machiny biurokratycznej. 
Potępienie wą płynęło ' też z pobudek 
innej, wyższej nieco kategoryi. Idzie 
ni mniej, ni więcej, tylko o całość na
szego rozwoju cywilizacyjnego. Z po
ziomu. na który wznieśliśmy się dzięki 
wiekowrej pracy kulturalnej, zaczynamy 
teraz spadać nagle z szybkością prze
rażającą.

Stosunki, w jakich żyjemy, stają się 
coraz bardziej podobne do tych, jakie
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przed stu laty panowały w głębi puszcz 
i stepów amerykańskich. Nie wątpimy, 
że z czasem wytworzy się cała sensa
cyjna literatura powieściowa, osnuta 
na tle naszych wypadków współcze
snych.

Ale to pociecha niewielka, bo tym 
czasem wcale nie mamy pewności, czy 
liczne i, przyznać trzeba bardzo spra
wnie działające bandy zbójnickie ogra
niczą się na działalności antyrządowej. 
Dużo do myślenia daje zwłaszcza fakt, 
iż jeden z zastrzelonych przez wojsko 
napastników, jak  się okazałe, był—zło 
dziejem zawodowym.

Siłą rzeczy nasuwa się odrazu pyta- 
nie: czy tylko ten jeden?

Skoro wogóle nasze organizacyc so- 
cyalistyczne nie wahają się wciągać do 
swych „bojówek" nawet takich mętów 
społecznych, to nic dziwnego, że w 
przeciętnym obywatelu wygasnąć musi 
nawet ta odrobina za fania do szlache
tnych uczuć partyi, na jaką gdzienie
gdzie pozwalano sobie dotychczas. I o- 
statecznie coraz realniejsze kształty 
przybiera obawa, że bez silnego starcia 
z żywiołami zamętu nie tylko spokój nie 
powróci, ale staczać się będziemy co
raz szybciej do poziomu życia i zwy
czajów—czerwonoskórych.

Ale dość na dziś tych smutnych re- 
fleksyi. Wejdźmy do jaśniejszych stron 
naszego bytowania. Mam dziś do za
notowania cały szereg faktów dodatnich, 
mianowicie powitanie kilku poważnych 
instytucyi kulturalnych, które należały 
się nam już oddawna i są już w wa
runkach obecnych wprost niezbędne. 
Uzyskały zatem legalizacyę: „Macierz" 
i „Sokół'.

Pierwsza z tych instytucyi istniała 
już właściwie od roku i nawet bardzo 
szeroko zatoczyła swoją działalność. Te
raz, gdy odpadnie nareszcie ustawiczne 
skrępowanie z powodu tej fałszywej, 
bo półjawnej i półlegalnej pozycyi, „Ma
cierz" stanie się zapewne instytucyą 
ogólnonarodową, bo taką powinna stać 
się organizacya oświaty powszechnej.

To samo powiedzieć trzeba i o „So
kole". Kadry gotowe nowej organiza- 
cyi już istnieją. Mamy w Warszawie 
parę tysięcy młodzieży, obeznanej z 
ćwiczeniami gimnastycznemi i ujętej w 
karby pewnej organizacyi

Obecnie skupi się to wszystko w ja 
wnym, publicznie działającym i publi
cznie oddziaływującym „Sokole". Znaj
dzie tu ujście cała masa energii, która 
inaczej zmarniałaby bezużytecznie, lub 
też, pod wpływem złych przykładów, 
skierowałaby się może w stronę napa
dów.

Koło obu tych tak potrzebnych i od- 
dawna pożądanych instytucyi, zakrzą- 
tnąć się teraz będą musiały liczne i tę
gie siły społeczne. Roboty będzie huk. 
Oprócz Warszawy trzeba będzie zorga
nizować oddziały „Macierzy" i „Soko
ła" we wszystkich ogniskach życia na 
prowineyi. Nawiązane będą niezawo
dnie stałe stosunki w tej dziedzinie i z 
waszym Kijowem, i zapewne nie tylko 
z Kijowem.

Oby przynajmniej teraz, z okazyi jak 
najszerszerszej organizacyi tych insty
tucyi, stało się wspólnem nam wszy
stkim bez wyjątku hasło: w jedności 
siła!

E M.

Przegląd polityczny.

W suterenach ayplomacyi. —  Tyran kan
clerskiego urzędu. —  Wojownicze plany 
rządu bar. Becka wobec Węgier. -Rola 
Polaków. —  Kongres międzynarodowy 

górników w Londynie.

Po trzydziestu trzech latach służby 
dyplomatycznej ustąpił jeden z tych dy
plomatów niemieckich, którzy, niewi
dzialni dla świata, nakręcali sprężyny 
polityki niemieckiej—von Holstein, se
kretarz stanu i dyrektor I sekcyi dla 
spraw politycznych i dla osobistej służ
by dyplomatycznej w urzędzie kancler
skim w Berlinie. Holstein pochodził ze 
szkoły hr. Harry Arnima; przeżył upa
dek swego pana, potem był powierni
kiem Herberta Bismarcka, kiedy ten kie
rował pod ojcem sekcyą dyplomatyczną 
urzędu kanclerskiego; przeżył upadek 
Bismarcka, Capriviego, ks. Hohenlohego 
i od 15 lat sta ł na czele najważniejsze
go oddziału sekcyi dyplomatycznej w 
Berlinie. Był to typowy dyplomata sta
rej szkoły, który znał tajniki służby dy
plomatycznej i uchodził za największe
go intryganta, jakiego widział Berlin w 
ostatnim wieku Maksymilian Harden, 
utalentowany pisarz i essay’ista berliń
ski, poświęca typowi Holsteina, kierują
cemu z ukrycia polityką zagraniczną nie
miecką, przepyszną sylwetkę, jedną z 
tych, która pozostanie trwałym obrazem 
współczesnych obyczajów dyplomacyi 
niemieckiej.

Jeden z tych szpiegów dyplomaty
cznych którzy spełniają służbę w su
terenach dyplomacyi, był Holstein wraz 
z Schlózerem, bucherem i tylu innymi 
pomocnikami Bismarcka, codziennym go
ściem w pałacu radziwiłowskim na Wil- 
helmstrasse. Spełniał najtajniejsze i 
najobrzydliwsze służby kanclerza, naj
wierniejszy z wiernych, fridolin kan
clerskiego pałacu.

Nie dziw, Holstein zdradził Arnima. 
Bismarck był mu za to całe życie wdzię
czny. Holstein nie był do użycia przy 
świetle dziennym, pracował nocą. Sikt 
nic widział go w parlamencie niemie
ckim, nikt nie słyszał jego imienia, nie 
czytał jego nazwiska. Holstein pracował 
w suterenach dyplomacyi. Tam, w tej 
norze kreciej, czuł się u siebie w domu, 
To był jego żywioł.

Perła urzędu kanclerskiego, Holstein 
przez lat 15 był panem samowładnym, 
mimo kanclerzy i ministrów, on kiero
wał polityką niemiecką. Miał kompa
nów i przyjaciół wielu: Henckel wszech
władny, szef sztabu generalnego Wal- 
dersee, pogromca Chińczyków, wódz 
Hunnów, Kinderlen, Eulenburg—to byli 
jego ludzie. Wszystkich zdradził. Nie 
wszystkich odrazu, jednego po drugim.

Jak Franęois le Clerc du Trem May

przez lat 15 trząsł potajemnie Francyą 
za czasów kardynała Richelieu, tak Hol
stein przez lat 15 robił politykę w Niem
czech za Capri/iego, Hohenlohego i Bii- 
lowa. A nikt o tern nie wiedział, nikt 
nie przeczuwał, że tam, za kulisami kan
clerskiego urzędu, ject mała ekselencya. 
jednooki intrygant, albo Kerl m it den 
Hyaenen augen, szelma, z oczyma hyeny, 
który trzęsie ze swej mysiej dziury lo
sami niemieckiej dyplomacyi, robi i za
bija ambasadorów', wysuwa kulisy poli
tyczne i reżyseruje dyplomacyą kancler
ską.

Holsteina ostatniem dziełem była spra
wa marokańska. Holstein utłukł Del- 
cassego, Holstein chciał upokorzyć 
Francyę, Holstein wpakował Niemcy w 
odosobnienie, splendid isolation, z któ
rego tak łatwo nie wylezą, Holstein zer
wał z Anglią.

Nareszcie u adł mały tyran na Ra- 
dowitzu i konferencyi w Algeciras. On 
wpędził Richthofena do grobu, on Bó
lowa miał o chorobę przyprawić. Na
reszcie sam upadł i utonął w tej nico
ści, z której wstał, przez wszystkich 
przeklinany i znienawidzony tyran ty
ranów berlińskich, „miał ambicyę wiel
kiego stylu, lecz nie miał miary w o- 
czach. Był więcej uczniem Arnima, 
niż moim—mówił Bismarck o Holsteinie 
w' swych chwilach szczerości. Uważał 
każdego za łotra i myślał: jeżeli ja  mu 
nogi nie podstawię, to on mnie podsta
wi.

Taki łotr mądry tyranizował przez la
ta swe otoczenie, pisał mowy kancle
rzom, telegramy cesarzom i panował — 
w suterenach dyplomacyi.

*
* *

W Austryi gotuje się nowy zatarg z 
Węgrami. Tym razem nie Węgry z Ko
roną, lecz parlament wiedeński i rząd 
austryacki poczyna wojować z sejmem 
węgierskim. Programowa mowa pre
zydenta austryackich ministrów, bar. 
Becka, było zapowiedzią walki.

Przez tę mowę gabinet bar. Becka 
nabrał fizyognomii gabinetu wojny z 
Węgrami. W mowie, wypowiedzianej 
wczoraj w izbie panów w Wiedniu bar. 
Beck postawił Węgrom alternatywę: 
albo utrzymanie dawnych ustaw o wspól
ności handlowej i cłowej, ułożonych je
szcze przez Szella i Koerbera—albo roz
dział. Mowa bar. Becka zrobiła jeszcze 
większe wrażenie w izbie panów, aniżeli 
poprzednia mowa w izbie posłów. Sie
wa ministra austryackiego brzmiały jak 
fanfara wojenna. Jeszcze tak nigdy w 
Austryi o Węgrzech nie mówili mini
strowie. To był ton, w który czasami 
uderzali trybunowie ludu w rodzaju d-ra 
Luegera lub księcia Aloizego Lichten- 
steina. Ale z ław rządowycn słyszeliśmy 
zawrsze słowa umiarkowane. Teraz ina
czej. Teraz rząd do walki wzywa try
bunów. Zanosi się na poważny konflikt. 
Czy to dobrze dla Austryi? To jest 
kwestya siłj. Zresztą niech sobie Au- 
strya co chce robi. Ale na tern miej
scu przestrzedz należy, że Polacy nie 
mają żadnego powodu do walki z Wę
grami. Polacy nie mają powodu pod
trzymywać austryackich sporów z W ę
grami. A jeżeli w sporze tym Polacy 
mają stanąć po czyjejś stronie, to ra
czej po stronie Węgrów. Idzie tu o re- 
putaoyę Polaków, którzy zawsze byli 
po stronie wolności i nigdy nie napa
dali znienacka na naród, dążący do 
swobody i do niezawisłości. A wl^c 
niech sobie bar. Beck i rząd austryacki 
ciągną na wyprawę do Węgier -Polacy 
niech się nie dają wciągać w te walki 
i niech się zbyt nie angażują w wycią
ganiu kasztanów dla Austryi.

*
* *

W „Westminster-Palace" — hotelu w 
Lundynie otwarto w środę 17-y między
narodowy kongres górników. Reprezen
towanych je st 480,000 angielskich gór
ników przez 84 delegatów, z których 
14 są członkami angielskiego parlamen
tu (ogólna ilość górników w Anglii wy
nosi 708,600).

Francya ma ogółem 250,000 górni
ków, z których 150,000 jest zorganizo
wanych i ci reprezentowani są na kon
gresie londyńskim przez 4 delegatów, 
z których 2 są posłami do Izby francu
skiej.

Belgia, posiadająca 135,000 górników, 
w tern 65,000 zorganizowanych, wysłała 
9 delegatów, z tych 2 członków parla
mentu belgijskiego.

Austrya posiadająca 150,000 górni
ków, z tych 40,000 zorganizowanych, 
wysłała 2 robotników, z tych jednego 
Polaka ze Śląska, posła Cingra.

Amerykańskie Stany Zjednoczone ma
jące 550,000 górników, w tern 365,000 
zorganizowanych, wysłały 2 delegatów.

Niemcy wysłały 12 delegatów socya- 
listycznych i 3 delegatów stowarzyszeń 
chrześcijańskich.

Przewodniczącym kungresu jest przy
wódca angielskich górników, Enoch 
Edwards, członek izbj gmin angielskiej. 
W swej mowie zagajającej rzekł mr 
Edwards: Liczne uczestnictwo delega
tów na tym kongresie światowym jest 
nagrodą długich lat pracy organizacyj
nej. Stowarzyszenia górnicze wszędzie 
czynią postępy, zdobywają wpływ, po
lepszają ekonomiczne położenie robotni
ków i czynią ich zdolnymi do wzięcia 
udziału w duchowych pracach kongre
sów i parlamentów. Robotnicy wszędzie 
są nieprzyjaciółmi wojny i zbrujeń mi
litarnych. Robotnicy chcą pokoju świa
ta i międzynarodowego rozwoju. Skoń
czył swą mowę Edwards wyrażeniem 
współczucia Francyi z powodu katastro
fy w Courrierćs. Imieniem Francuzów 
mów ił Lamendin, imieniem Belgów Ma- 
roille, Amerykanów White, imieniem 
Niemców Sachse, imieniem Polaków i 
Czechów poseł Cingr. Kongres podzie
lił się na sekeye i rozpocząć prace fa
chowe. O ich wynikach napiszemy.

w

Izba Państwowa.
List włościan do p. manterysa. Wło

ścianie z powiatu krasnostawskiego gub. 
lubelskiej wysłali do Mateusza Mante- 
lysa, posła włościańskiego z Królestwa 
Polskiego, następujący list:

Niech będzie pochwalony Jezus Chry
stus! Przeczytaliśmy Wasz list w ga
zecie „Naród", i śpieszymy się zaraz, 
aby Wam odpowiedzieć. Zebrało się 
nas kilkadziesiąt ludzi i radziliśmy nad 
tym listem. Otóż prosimy Was i in
nych posłów z Polski i Litwy, abyście 
usilnie się starali o to, żeby własność 
osobista została nienaruszona. Zaklina
my Was wszystkich posłów, abyście 
nie pozwolili na upaństwowienie ziemi, 
bo my tego nie chcemy i cały naród 
włościański nie chce.

Myśmy się przywiązali ciałem i du
szą do naszej kochanej ziemi, którą 
dziedziczymy z dziada, pradziada, i za 
żadną cenę nie chcemy jej mieniać, ani 
wypuszczać z rąk My chcemy ją zo
stawić w spuściźnie swoim dzieciom, 
wnukom i prawnukom; my chcemy 
mieć tę pewność, że każda nasza praca 
na ziemi, każdy wbity kołek w płot, 
każde posadzone drzewro i każda naj
mniejsza rzecz—to wszystko będzie za
wrze nasze i pozostanie dla naszych 
dzieci na wieki. Błagamy Was posłów 
w Imię Boże i w Imię Najświętszej 
Matki Częstochowskiej, abyście wszy
stkimi sposobami bronili nas od upań
stwowienia ziemi, czyli mówiąc otwar
cie od wynarodowienia. My nie chce
my iść na Syberyę, Ural, Kaukaz lub 
do innych oddalonych miejscowości: my 
chcemy tu umierać, gdzieśmy się ro
dzili i pracowali; chcemy umierać na 
ziemi, na której żyjemy przeszło tysiąc 
lat. Jeżeli sejm w Petersburgu chce 
dla nas cos zrobić, to niecn wszystkie 
grunta rządowe, generalskie i poducho
wne rozdzieli pomiędzy bezrolnych i 
małorolnych, a prywatną wlasnosć niech 
zostawi bez zmiany.

Trzeba tylko znieść wszystkie ordy- 
nacye, rozszerzyć działalność banku wło
ściańskiego i znieść solidarną odpowie
dzialność przy parcelacyach.

Dziękujemy Wam za list otwarty.
(Następuje kilkadziesiąt podpisów).
— Do „Rusk. Słowa" telegrafują z 

Paryża. Wczoraj tutejszy reakcyjny 
klub rosyjski otrzymał telegram z Pe
tersburga następującej treści: „Zupełne 
zwycięstwo. W “Peterhofie przestali się 
wahać. Goremykin otrzymał zupełną 
carte blanche": Radość z powodu tego 
telegramu w klubie, dodaje korespon
dent, ogromna.

— Jeden z członków rady ministrów 
miał powiedzieć do współpracownika 
„Temps’a“;—Pan sądzi, że Izba, to par
lament. Pan myli się' Izba to gniazdo 
rewolucyonistćw. Postanowiono wziąć 
ją  na wędzidła. Ani amnestyi, an: ska
sowania kary śmierci, ani wjwlaszcze- 
nia ziemi Izba nie otrzyma. Gabinet 
przestał liczyć się z Izbą.

— W rozmowie z korespondentem 
„Timesa" jeden z rosyjskich ministrów 
powiedział- „Hr. Witte jest jeźdzcem 
apokaliptycznym. Rozpoczął on rewolu- 
cyę. Dziś rew-olucyą kieruje Izba Pań- 
stw-owa...". „Izba nie jest parlamentem, 
a jest instytucyą rewolucyjną w rodza
ju „związku związków" lub „rady dele
gatów robotniczych".

— Na giełdzie paryskiej krążą pogło
ski, że rząd rosyjski zdecydował się 
rozwiązać Izbę, ponieważ mowy posłów 
„burzą ludność". Wobec tego walory 
rosyjskie znacznie spadły.

Sytuacja w M M t
Petersburski korespondent „Intransi- 

geanta“, p. Busancy, miał z przyjacie
lem i współpracownikiem Dymitra Tre
powa, Karcewem, dłuższą rozmowę, 
która rzuca bardzo ciekaw'e światło na 
sytuacyę w Peterhufie.

„Nie wierzymy — powiedział ten 
przedstawiciel skrajnie reakcyjnego 
skrzydła kamaryli — w powszechną 
rewolucyę, ani w powstanie całej ma
sy robotników i chłopów. Wierzymy 
tylko w pragnienie demokratów wy w-ola
nia takiej rewolucyi cichaczem i bez 
utraty pozorów legalności, o których 
zachowanie bardzo im chodzi.

Doskonale znamy chłopa i robotnika 
i nie możemy przypuścić, aby ruch re
wolucyjny mógł powstać w ich sfe
rach samorzutnie i elementarnie. W 
ciągu wielu miesięcy prowadzi się 
wśród nich agitacyę rewolucyjną, 
eksploatując łatwowierność mas, rozda
je się po chatach wiejskich rzekomo 
cesarskie manifesty, w których wzywa 
się lud do zagarnienia dóbr, należą
cych do duchowieństwa i szlachty. 
Musimy walczyć z tymi urwisami 
(besdielniki), ale nie z ludem, który 
mógłby pomyśleć, że podnosi sztandar 
powstania w imieniu Cesarza, zabija, 
pali i rabuje z jego rozkazu".

„Chłop rosyjski — ciągnie dalej pan 
Karcew — jest jeszcze niewolnikiem 
starego obyczaju. Urnie on tylko słu
chać i spełniać rozkazy, dla tego obe
cnie nie można jeszcze pozostawić jego 
losów i jego pracy, jego własnemu ro
zumowi i kierownictwu".

Wywłaszczenie ziemi nie rozwiąże, 
zdaniem Karcewa, kwestj i agrarnej, ale 
tylko odda chiopów na pastwę — Ży
dów (sic!), którzy już teraz usiłują 
sprzedawać chłopom na kredyt maszy
ny i narzędzia rolnicze.

Co się tyczy Izby, którą Karcew u- 
waża za najcięższego wroga Rosyi i 
razsadnik rewmlucyi, to powiedział, 
twierdząc, że wyraża opinie nie tylko 
swoie,ale i osób, bardzo wysoko postawio
nych, między innemi co następuje:

„Izba nie chce słuchać i nie chce o- 
dejść. Ale niedalekim jest dzień, kie
dy rząd, przekonawszy się o niemożno
ści zachowania tej nowej instytucyi w 
jej obecnej postaci, ujrzy się zmuszo
nym zreformować ją  w sposób zasa
dniczy. Oświadczam panu, że Cesarz

jest zdecydow-any zachować przy życiu 
zgromadzenie ustawodawcze. do
tychczas Izba nie okazała chęci do 
spełnienia życzeń Cesaiza, wdrażając 
natomiast w sposób bardzo głupi chęć 
naśladowania czynów, a nawet słów- 
Generalnych Stanów zwołanych ongiś 
przez Ludwika XVI.

Zrozumie pan, że jeżeli Cesarz zwo
łał Lbę, to dla tego właśnie, aby uni
knąć rzeczywistego nieporozumienia z 
narodem. Izba powinna mu więc albo 
pomagać, albo ustąpić. W rzeczywistości 
jednak Izba dąży bardzo wyraźnie do u- 
czynienia Cesarza niepopularnym. „Żąda
jąc amnestyi, posłowie wiedzieli doskona
le, że żądania tego nie spełni Cesarz. Mo
gli prosić o nią nie jak o łaskę, lecz 
jako o niezbity dowód liberalizmu, któ
ry, jak wiem bardzo dobrze, postano
wiono stosować w granicach jak  naj
szerszych. W dniu powitania Izby w 
pałacu Zimowym na dworze nikt 'nie 
wątpił, że jak najszersza amnestya po
lityczna będzie dana natychmiast. Ale 
kiedy następnego dnia, doniesiono nam, 
że Izba „żąda" amnestyi, twierdząc, że 
tylko dzięki przypadkowi jedni dostali 
się do więzień i na wegnanie, a dru
dzy do — Taurydzkiego pałacu, wów
czas, niechaj dyabli wezmą, pan ro
zumie?... Nie, to byłyby „ganz ko- 
lossai“, jak mawiają Niemcy.

Zakończył swroje niezmiernie chara
kterystyczne wynurzenia p. Karcew 
następującą radą pod adiescm Izby:

„Izba zrobi dobrze i pożytecznie, je 
żeli, zamiast polemizować, uzbroiwszy 
się w argumenty najlichszych rewolu
cyjnych autorów, zgodzi się na to, aby 
razem z nami zająć się wyszukaniem 
środków do urzeczywistnienia reform, 
obiecanych przez Cesarza, a oczekiwa- 
nycn przez naród. Ooecna Izba nie ma 
bynajmniej tego znaczenia, które do 
niej przywiązują zagranicą. Chce ona 
naśladować żabę i bidzie nią do koń
ca. My zaś po jej śmierci będziemy 
mieli godne i szanowne zgromadzenie, 
jakie przygotuje umiarkowane rozwią
zanie przesilenia, a  które obecnie prze
chodzi nasze państwo".

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

(K w estya ag rarn a . — M acierz szkolna).

Według informacyi krakowskiego 
„Czasu", rosyjskie ministerstwo spraw 
wownętrznych zażądało od władz gu- 
bernialnych Królestwa Polskiego opinii
0 reformie agrarnej.

Z liczby 10 gnbernii do tej pory o- 
trzymano odpowiedź od czterech gu
bernatorów. Raporty oparte są na do
niesieniach komisarzy włościańskich, 
na pracach warszawskiego komitetu 
statystycznego, oraz na sprawozdaniach 
oddziałów banków włościańskich.

Według opinii gubernatorów, kwei- 
stya rolna w Królestwie Pulskiem w 
tej formie, jak w guberniach wewnę
trznych, nie istnieje. Parcelacya ma
jątków ziemskich odbywa się normalnie
1 własność włościańska corocznie zwię
ksza się. Ewolucya przejścia ziemi do 
rąk ludu odbyw7a się w naturalny spo
sób bez wstrząśnień społecznych i eko
nomicznych. Nabywanie ziemi przez 
włościan dokonywa się w sposób od
mienny, niż w Cesarstwie. Podział zie
mi odbywa się równomiernie na wa
runkach rzeczywiście demokratycznych; 
obywateli-włościan, jak  to ma miejsce 
w państwie, Królestwo Polsk ie nie 
posiada.

Następnie wymienieni gubernatorowie 
zaznaczają, że rozstrzygnięcie sprawy 
rolnej w Królestwie, według ogólnego 
szematu „kadeckiego", nie może być 
zastosowane wobec odmiennych tutej
szych warunków rolnych. Autorowie 
dowodzą, że włościanie rosyjscy cier
pią głód, bo nie umieją gospodarować. 
W potwierdzeniu tych poglądów, gu
bernatorowie wskazali następujący przy
kład: Cesarz Mikołaj założył liczne ko
lonie rosyjskie naokoło Modlina i Dę
blina. Obszarnicy rosyjscy otrzymali 
po 20 morgów żyznej ziemi, wybudo- 
v ano im rządowe chaty i dano zaliczki 
i pożyczki na prowadzenie gospodar
stwa. A jednak z tych kolonii, które 
tak drogo kosztowały skarb, pozostały 
obecnie tylko smutne szczątki. Wło
ścianie rosyjscy nie mogli się wyżywić 
na tej ziemi i sprzedali ją  Polakom, 
którzy gospodarują na nich i stan ich 
zamożności jest zadawalniający, bo po
datki od wymienionych gospodarzy 
wpływają bardzo regularnie

W końcu autorowie zaznaczają, że 
dla uregulowania sprawy rolnej w Kró
lestwie Polskiem, najpierw należy 
znieść serwituty i szachownice, a na
stępnie rozszerzyć działalność banku 
włościańskiego, dopuściwszy do udziału 
w nim żywioł miejscowy.

W sali resursy obywatelskiej w 
Warszawie odbyło się organizacyjne 
zebranie pierwszego z kilku projektowa
nych, „Koła Śródmieścia", ulegalizowa- 
nej już „Macierzy Szkolnej".

Zagaił zebranie w imieniu komisyi 
organizacyjnej adw. przys. p. Wiktor 
Krypski, a objaśniwszy cel zebrania, 
zaproponował uproszenie p. J. J. Świę
cickiego na przewodniczącego, co też 
zebrani zaaprobowali, witając wrybór 
przeciągłym oklaskiem.

Otworzył więc obrady p. Święcicki, 
a gorący zapał przemówienia egu ła
two udzielił się wszystkim. Mówił, że 
otworzyły się obecnie szerokie horyzon
ty dla pracy legalnej już teraz i prze
mawiał do serc wszystkich, by sami 
stali się apostołami idei, szerzenia o- 
światy i zachęcali innych do pracy w 
tym kierunku.

Po przemówieniu p. Święcickiego re
ferował ustawę „Macierzy szkolnej" p. 
Ludwik Zieliński w ostatecznem jej 
brzmieniu po zarejestrowaniu, zazna
czając, że za trzy tygodnie zbierze się 
ogólne zebranie „Macierzy", które opra
wy e szczegółowy regulamin wewnę
trzny.

Utworzono sześć poszczególnych se
kcyi analfabetów: elementarną, sekcyę

uniwersytetu ludowego, sekcyę czytel
ni, finansową, wreszcie organizacyjną i 
statystyczną.

Do zarządu „Koła Śródmieścia" wy
brano jednomyślnie, przez akiamacye, 
proponowanych przez prezydyum ze
brania, wiele zasłużonych już „Macie
rzy" pracowników w osobach pań: H. 
Ceysingerówny, Jakimiakowe) i Toma- 
szowej Kociołkiewiczowej, ks. Romual
da Pyzowsioego i pp.: T Sierzputowskie- 
go, Przybylskiego, Ign. Stołęsiewićza, 
mec. W Krypskiego i Karola Stawe- 
ckiego.

Pana Ludwika Zielińskiego obrano 
również przez aklamacyę, jako stałego 
delegata „Koła Śródmieścia" na ogólne 
zebrania „Macierzy Szkolnej".

Na zakończenie znowu porywał wszy
stkich p. Święcicki wymową gorącego 
patryoty do czynu, do pracy, z której 
zaniedbania, wobec uzyskanej wolności 
działania, nic nas już nie rozgrze
szy.

Za. kordunem.
„Spółka parcelacyjna" zakupiła nie

dawno dobra rycerskie Neuniitte na 
Pomorzu za cenę 189 tysięcy marek od 
dotychczasowego posiadacza Tiedela, 
Niemca. Będzie to pierwsza większa 
posiadłość w rękach polskich na Po
morzu. O dobra te—jak  donosi szcze
cińska „Reichspost"— kompetowała ko- 
misya kolonizacyjna, jednak bezsku
tecznie, gdyż cena, żądana przez wła
ściciela, wydawała jej się przesadzoną 
w stosunku do rzeczywistej wartości. 
Z powodu dokonanej tranzakcyi czyni 
„Koln. Volks Ztg." następujące uwagi. 
Powszechna zwyżka cen ziemi w Po- 
znańskiem jest wynikiem wyłącznie 
ustawy kolonizacyjncj, względnie anty
polskiej polityki. Dlatego nie można 
się dziwić, że Polacy, chcąc , ku
pić taniej, zwracają swe oczy na Śląsk 
i Pomorze, skutkiem czego tak -zwane 
„polskie niebezpieczeństwo" rozszerza 
się terytoryalnie, chyba, że ustawa ko- 
lonizacyjna rozciąga się i na te pro- 
wineye, rzucając przytem molochowi 
hakatystycznemu nowe miliony. Jeżeli 
Niemcy nie stawią oporu dalszej bez
płodnej polityce hakatystów, natenczas 
Polacy zakupią niedługo więcej ma
jątków na Zachodzie i w ten sposób 
spadlibyśmy z całą naszą polityką z 
deszczu pod rynnę. Są to skutki fał
szywej polityki, która sztucznymi środ
kami pragme przeciwdziałać naturalnej 
ekspansyi narodu. Wstrzymanie fali 
w jednem miejscu musi z natury rze
czy wrywołać zalew gdzieindziej.

Z powodu prześladowania Sokołów 
polskich przez władze niemieckie, So
koli okręgu nadreńskiego zmuszeni 
byli urządzić zlot z Winterswyk w Ho- 
landyi. Sokołów przyjęli Holendrzy, 
jak w roku zeszłym, nader gościnnie. 
W niedzielę, o godzinie 9-ej zrana, ru 
szono w pochodzie z muzyką na czele 
z dworca w W interswyk na salę zlotu. 
Po nabożeństwie, podczas którego 
śpiewano po polsku, odbył się wspólny 
obiad, potem popisy na przyrządach, 
oraz ćwiczenia wolne. Wieczorem ba
wiono się przy tańcu do godziny 11-ej. 
Drugiego dnia odbywały się główne 
ćwiczenia laskami. Pod koniec jeden 
z Sokołów z Bochum wygłosił do ze
branych krótkie przemówienie treści 
patryotycznej, poczem, przy dźwiękach 
kapeli, odśpiewano: „Boże, coś Polskę". 
Na tem zakończyła się główna część 
zlotu. 0 godzinie 7-ej wieczorem uda
no się w pochodzie ze sztandarami i 
muzyką na dworzec. Reprezentowane 
były na zlocie gniazda z Kastropu, 
Dortmundu, Rauxelu, Kirchlinde, Mar
ten, Kottenburgu, Lhtgendorlmundu, 
Ewingu, Solingen, Gerthe, Wolter, 
Witten, Langendreer i Derne. Ogółem 
brało udział w zlocie 220 Sokołow, z 
których ćwiczyło się 163 Pierwszą na
grodę otrzymało gniazdo Kastrop, dru- 
Łą gniazdo Dortmund, trzecią gniazdo 
Ewing.

Nacyonalizm IM\,
Od dłuższego czasu obserwujemy 

ewolucyę, jaką przeżywają liberalne pi
sma rosyjskie wszelkich odcieni w 
sprawie stosunków polsko-rosyjskich. 
Z początku widzieliśmy, obok ogólniko
wych a zgodnych z zasadniczem posta
wieniem kwestyi enuncyacyj na fron
cie pism, dziwną robotę, odbywającą się 
w tych samych pismach w formie 
korespondencyi, „Spraw Polskich" i t. dU, 
a nie licującą bynajmniej ze stanowi
skiem zasadniczem. Pisma polskie pod
niosły ten fakt i wytknęły szereg 
fałszywych informacyi i tendencyjnych 
przekręcać, jak ie  podały swym czytel
nikom kadeekie i inne liberalne pisma 
rosyjskie. Na chwilę zaprzestano tej 
roboty, ale wypadki postępowały tak 
szybko, że oto ujrzeliśmy, jak  zaryso
wały się ściany świeżo otynkowanego 
gmachu stosunków polsko-rosyjskich i 
społeczeństwo polskie ze zdziwieniem 
zapytywało: co to znaczy? Z początku 
zmianę tonu tłómaczonu sobie nie
taktem poszczególnych osób, fałszywe- 
mi informacyami, podawanemi przez 
ten, luh inny odłam partyjny—wreszcie 
stanęliśmy wobec ogólnego faktu, do
tyczącego stronnictwa Kadeckiego i 
w ogóle stronnictw opozycyjnych ro- 
sjjsk ich. Dokumenty, jakie w tej spra
wie posiadamy, nie pozostawiają miej
sca dla wątpliwości i dają nam możność 
ująć nastrój rosyjskich stronnictw po
stępowych w dość ścisłe ramy lo
giczne.

Rolę kamienia próbnego odegrała 
kwestya agrarna. Oprócz całego szere
gu partyjnych i osobistych głosów, któ
re w swoim czasie notowaliśmy, mamy 
oto przed sobą artykuł redakcyjny naj
poważniej szeg > i najstarszego z rosyj
skich dzienników liberalnych: „Rusk. 
Wiedomosti".

Wzmiankowane pismo, omawiając 
stanowisko posłów nadbałtyckich i pol
skich w sprawie agrarnej, podkreśla 
różnicę, jaką się zaznacza pomiędzy 
głosami jednych a drugich. Przedsta

wiciele kraju Nadbałtyckiego r. 
odrębny pogląd na formę władani. z<* 
mią, ale są w zasadzie za wywłaszcze
niem i w każdym razie na pierw .-.zy 
plan wysuwają potrzeby rolniku w, a nie 
posiadaczy ziemskich, wobec czegi ga
zeta uznaje za możliwe „liczyć .4ę z 
ich odrębną psychologią".

„Zupełnie co innego daje ^ię sły
szeć w przemówieniach posłów7 z 
Królestwa...

Słyszymy tu głos obszarnika, któ
rego przeraża nie tyle projek t rezer
wy gruntowrej, ile przyjęta w adresie 
ao tronu zasada przymusowego wy
właszczenia.

W całym szeregu mów widzieliśmy 
ślady dążenia do obrony interesów 
obywatelstwa".
Wobec tego, że Koło Polskie cały 

czas starato śię przenieść środek cięż
kości kwestyi agrarnej na grunt poli
tyczny i zaznaczało konieczność roz
strzygnięcia zasadniczego kwestyi przez 
ludność zainteresowanego kraju, inne
mi słowy przez Sejm autonomiczny w 
Warszawie, „Rusek. Wied." stawiają 
pytanie:

„czy Państwo powinno stworzyć 
ogólne zasady finansowego, ekono
micznego i agrarnego prawodaw
stwa?
Na pytanie to gazeta daje odpowiedź 

twierdzącą.
„Ogólno-państwowe prawodawstwo 

powinno stworzyć ogólne, chociażby 
bardzo ogólnikowe zasady, obowią
zujące dla całego państwa, niezale
żnie od tego, jakie funkeye prawo
dawcze będą przyznane samorządnym 
narodowościom".
Inaczej bowiem, gdyby organom miej

scowym pozostawiono prawo rozstrzy
gania samodzielnie takich kwestyi, jak 
kwestya przymusowego wywłaszczenia, 
państwo byłoby pozbawione wrszelkiego 
wpływu na te sprawy, od których za
leży całe życie kraju.

Na to zaś nie może przystać gazeta, 
ze względu na cel ostateczny, którym 
jest „opieka i obrona ludu".

Wprawdzie wszystkie te pomawiania 
Koła o stanowisko anty-demokratyczne, 
dziwnie brzmią wobec urzędowego fl 
oświadczenia Koła polskiego, wr imieniu 
którego p. Nakonieczny oświadczył:

„W Królestwie jest do 4 milionów 
bezrolnych lub małorolnych włościan, 
zarabiających na życie po części pra
cą w fabrykach, po części pracują
cych ciężko, jako najemnicy na po
lach obywatelskich i bogatszych wło
ścian. Biedni ci ludzie dążą do na
bycia choćby kaw7ałka ziemi i nuy 
powinniśmy dać im tę możność. 
Jest to naszym wielkim i świętym 
obowiązkiem. Podobnie jak w Ro- 
syi, i u nas w Polsce są duże, na
wet za duże majątki i oto przeciw 
takiemu nagromadzeniu ogromnych i 
obszarów w jednem ręku z krzywdą 
człowieka pracującego, trzeba przed
sięwziąć środki. W Polsce do środ
ków, prowadzących do unormowania 
stosunków agrarnych, należy dodać 
wywłaszczenie ziemi".
Nie będziemy jednak polemizowali z 

opinią „Rus. W ieJ.“, nie będziemy bro- L 
nili Koła polskiego, bo ono tej obrony 
nie potrzebuje, nie będziemy dowodzili, 
że obowiązkiem „obrońców i opieku
nów ludu" jest przedewszystkiem po
zostawienie temu ludowi samodzielno
ści i swobody urządzania się tak, jak  
on to uważa dla siebie za najlepsze.

Będziemy mówili o rezultatach tych 
wszystkich „wrażeń i troskliwości o lo
sy ludu".

„Państwo musi wpływać na roz
wiązanie podstawowych stjkw kraju".
Na liczne, nasuwające się w tem 

miejscu pytania, odpowiada nam prof. 
Szczepkin w „Rieczi":

„Czy można spodziev n się po 
nas—pisze p. Szczepkin- lżalczego 
uchylania czoła przed zelkiemi 
swoistemi zjawiskami ra albo hi
storycznie utrwalonemi przyzwycza
jeniami bytu? Nie! Konstytucyona- 
liści-demokraei nie są bynajmniej 
romantykami XX wieku, a już naj
mniej archeologami w polityce. Nie 
jesteśmy zdolni upajać się obrzędo
wością tylko dlatego, że liczy ona za 
sobą tysiąc lat, albo odwracać się od 
niespodziewanego objawienia się pra
wdy w dowolnym składzie umysłu 
i uczucia, być może jeszcze nieprzy
stosowanej do wymagań ogólno-lu- 
dzkiego doświadczenia i życia real
nego środowiska spółczesnegu. Odrę
bności narodowe, dopóki są różnica- ; 
mi jakościowemi, są dla nas obo
jętne, stają się zaś wartościami w 
tych przypadkach, kiedy i ilościowo 
t. j. co do stopnia swego pogłębienia 
oraz doskonałości, przewyższają ce
chy innych narodowości".
A więc nie może być mowy o posza

nowaniu cech narodowości, jako tako
wych, tylko o poszanowaniu takich, 
które zostaną zakwalifikowane jako 
„przewyższające cechy innych narodo
wości".

A więc dlaczego autonomia Króle
stwa trafiła do programu K.-D., kiedy 
Polacy, zdradzają, zdaniem stronnictwa, 
tyle „odrębności narodowych, będących 
tylko różnicami jakościowemi".

„Odpowiedzi szukać należy — infor
muje nas prof. Szczepkin —w stratę- 
gice partyi". .,r

„Opieranie się na centrum w v-\r 
rosyjskiem dla rządzenia, a właści
wie dla uciskania kresów, je s t dalej 
niemożliwe. Zresztą w Izbie Pań
stwowej przedstawiciele gubemii czy
sto wielkorosyjskich będą w mniej
szości. Niegdyś zaś Dymitr I, jako 
fundament swego pochodu przeciw 
rządom Godunowa, obrał zrewolto
wanie kresów przeciw centrum i po
ciągnął za sobą kozaczyznę oraz 
Ukrainę".
1 prof. Szczepkin notuje z zadowole

niem, że ta polityka używania kresów 
jako narzędzia dia zrewolucjonizowania 
Rosyi dała bardzo dobre rezultaty, bo 
oto,

„kiedy w szystk ie  plemiona niero- 
syjskie na kresach, od Finlandyi do 
Kaukazu, zjednoczyły się z ogólno ro
syjskim rucnem wolnościowym, a mło
dzież obcoplemienna chwyciła nawet
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za broń przeciw wspólnemu nieprzy
jacielowi — despotyzmowi oiurokra- 
tycznemu, centralistycznemu i woj
skowemu — wówczas wszystkie te 
narodowości zjednoczone z Wielkoru
sami i ukraińcanr wspólnymi losami 
historycznymi, zrosły się z nim psy
chicznie w jedyny naród rosyjski". 
Komplement ten, zdaniem naszem, 

całkiem słusznie należy się tym wszy
stkim żywiołom, które z takiem zapar
ciem interesu narodowego prowadziy w 
Polsce rosyjski ruch wolnościowy.

Ale wdzięczność wobec plemion, co 
się „zrosły psychicznie w jeden naród 
rosyjski" nie przeszkadza szan. profeso
rowi pamiętać o tem, że

„polityka socyalno-ekonomiczna zmu
sza k.-d. do zwracania bacznej uwagi 
na rozmaite prądy w obrębie tej sa
mej kultury i dawać im niejednako
wą ocenę".
Tak więc prof. Szczepkin uzupełnia 

te wszystkie luki i odpowiada na te 
wszystkie pytania, jakie powstają przy 
czytaniu artykułu „Rusk. Wied.".

Wiemy teraz, dlaczego się stale obni
ża wszystkie głosy, wychodzące z Ko
ła i sfer narodowych, a wywyższa gło
sy socyalistyczne; wiemy dlaczego k.-d. 
gwałtownie chce narzucić Polsce wy
pracowaną w Rosyi receptę wyzwolenia 
społecznego. Odpowiedź jest tak wy
mowna, że pozostaje nam tylko nazwać 
rzecz po imieniu. Nacyonalizm ltadecki 
występujący wobec Polaków w formie 
„demokratycznego" (w gruncie rzeczy 
demagogicznego) centralizmu jest zja
wiskiem całkiem zrozumiałem w spo
łeczeństwie, którego wielowiekowa 
niewola nie mogła nauczyć ani 
zrozumienia cudzej odrębności, ani po
szanowania jej niezależnie od tego, jak 
się ona przedstawia przez pryzmat do
ktryny. Do tego byliśmy zawsze przy
gotowani. Ale nie wyczerpuje to bynaj
mniej kwestyi. Czują to sami kadeci, 
kiedy zdołają na chwilę oderwać się od 
doktrynerskiej oceny stosunków i prze
chodzą na jedynie realny grunt wza
jemnego interesu. Ten sam profesor 
Szczepkin powiada o Królestwie Pol- 
skiem:

„Tutaj narodowe postawienie kwe
styi wysunięte zostało skutkiem pre
cedensów historycznych, wypływają
cych ze stosunków rosyjsko polskich 
i z konieczności uspukojenia Króle
stwa Polskiego“.
To jest jedynie miarodajny grunt i o 

tem należałoby zawsze pamiętać,
Niech więc pp. kadeci oceniają na

szą odrębność, z punktu widzenia do
ktryny Marksa, lub Henry George’a, 
niech krytykują naszą własność ziem
ską z punktu widzenia „wspólnoty" ro
syjskiej, niech wzdychają do naszych 
peueków i opiewają czyny bojowników 
rosyjskiego ruchu wolnościowego na 
gruncie polskim,—to jest ich prawro 
psychologiczne, które my szanujemy, 
chociaż nie uważamy go za „ilościowo 
wyższe"

Ale jeśli zamiast uszanować odrę
bność Narodu Polskiego, zechcą nam 
narzucać własne poglądy, jeżeli zechcą 
nasze życie społeczne normowrać we 
dług tych zapatrywań, jakie powstały 
na gruncie rosyjskim, jeśli nie zechcą 
zrozumieć, że nasza psychologia naro
dowa powinna być szanowTaną w takiej 
samej mierze, w jakiej my szanujemy 
ich zapatrywania i usposobienia, w ta
kim razie okaże się, że są bojownika
mi nie wolności, lecz gwałtu dokona
nego na życiu społecznem i duszy na
rodu pobratymczego, że dążą nie do po
kojowego uregulowania stosunków poi 
SKO-rosyjskicn, lecz do podporządkowania 
życia polskiego życiu rosyjskiemu.

Wszystko to można bardzo zręcznie 
podszyć czerwonym płaszczem demago
gii, usprawiedliwić teoryami najbardziej 
postępowemi, ale nie zmieni to faktu, 
n-ie omami społeczeństwa polskiego, któ 
re powie kadetom:

„mieliście reprezentować wulność i 
równość, a oto występujecie w imię 
zaborczego nacyonalizmu, gwałcące
go odrębne jormy życia narodowego, 
zrywającego pierwsze tkanki nawiązu
jących się stosunków polsko-rosyj
skich, bardziej brutalnego, niż to 
wszystko, czego dotychczas naród 
polski doświadczył".

Idem.

„— Skąd płyną Obowiązki obywatela 
brytańskiego imperyum wobec pań
stwa?

Stąd, że obywatele brytańscy cie
szą się przywilejami i miarą osobistej 
wolności i swobody, jakich nie posia
dają obywatele żadnego innego pań
stwa na kuli ziemskiej; dlatego też 
winni wszelką żywić wdzięczność dla 
imperyum, które ich otacza opieką w 
pełnem używaniu tych przywilejów wol
ności i swobody.

„— Co oznacza ruch, zwany ruchem 
święta ogólno-państwowego?

„— Oznacza zorganizowane na całej 
przestrzeni brytańskiego imperyum sta
ranie o wrażenie wszystkim brytań- 
skim poddanym, jak  niezmiernie do
niosłą rzeczą jest uprawiać te cnoty, 
itóre czynią dobrych obywateli — więc 
ojalność, patryotyzm, odw'agę, cierpliwą 

wytrwałość (endurance). poszanowanie 
władz i posłuszeństwo, dalej oznaczą 
zachęcanie do sainoofiary w interesie 
ogólnym; wreszcie wlewanie we wszy
stkich, lecz przedew7szystkiem w mło
dzież wyrastającą niewzruszonej wiary 
w świętość powierzonych Wrytańsliiin 
obywatelom skarbów', powierzonych 
>rzez odpowiedzialność państwa, a strze

żonych przez nieugięte postanowienie 
niezaniechania nigdy obowiązków'.

Katechizm ten ma niebawem zna- 
eźć się w ręku każdego obywatela bry
tańskiego pod słońcem".

i i

n i p q u a

Wyszła w Londynie ciekawa ksią
żka, w' duchu i w stylu iście brytan 
skim.

Tytuł jej „The Empire Day Cate- 
chism"...

Książka, przeznaczona dla użytku 
wszystkich poddanych imperyum an
gielskiego.

Pierwsza część katechizmu zawiera 
wiadomości co do obszaru, zaludnienia, 
dochodów, religii i innych kwestyi 
statystycznych cesarstwa brytańskiego.

Druga część zawiera streszczenie o 
bowiązków ludzi, mających zaszczyt po 
zostawać obywatelami Wielkiej Brytanii 
i korzystać z praw i przywilejów, oby
watelom tym przynależnych.

Następujące pytania i odpowiedzi cha
rakteryzują ducha, w jakim  książka jest 
napisana:

b_  Czemu obowiązkiem jest każde
go poddanego brytańskiego czcić króla 
i być mu posłusznym?

„— Bo k ról Edward VII reprezentuje 
majestat i cześć państwa, i ponieważ 
jako monarcha konstytucyjny, zaprzy
siągł stać na straży praw i rządzić go
dziwie i sprawiedliwie.

„— Jakie są obowiązki obywatela 
brytańskiego państwa?

T- ■ l  prawuać jak  najserdeczniejsze u- 
czucia względem wszystkich poddanych 
króla-władcy (King-lSmptrory, żyć tak, 
ażeby na państwo nie padła nigdy ska
za; gotować się wszystkimi możliwymi 
środkami do popierania jego słusznych 
interesów i, bez względu na społeczną 
klasę, wyznanie, kolor ciała, do służe
nia jak najusilniej interesom współoby
wateli, zarówno w czasie pokoju 
wojny.

Z prasy polskiej.

Korespondent warszawskiego „Słowa“ 
orzytacza następującą swoją rozmowę 

przedstawicielem kluDU autonomi- 
stów'—rozmowę niesłychanie charakte
rystyczną i ciekawą.

Rzecz się dzieje na korytarzach Izby 
Państwowej.

Pędzi właśnie jeden z najgłówniej
szych, naj czynniej szych i najenergi- 
czniejszech założycieli związku autono- 
mistów...

— Pan zgóry?—pyta mnie.
— Tak.
— Posiedzenia niema?
— Rozleźli się wszyscy.
Jest zmartwiony.
Korzystam z tego, aby wywiad na 

poczekaniu zrobić.
— Cóż ze związkiem? Myśli pan, że 

będzie chleb z tej mąki?
— Niezawodnie — odpowiada mi z 

przekonaniem.
Potem pyta mnie:
— Pan—poseł?
— Nie, dziennikarz.
Rozmówca mój nie zadaje sobie już

trudu zapytania mnie o narodowość, a 
jako obcy, nie poznaje po akcencie, iż 
ja  także obcy tu jestem.

I poczyna mi czynić zwierzenia, któ
re pozwalam sobie zakwalifikować jako 
niesłychane.

— Myśmy teraz wysunęli agrarną 
kwestyę. Umyślnie — a u t -a u t .  Mamy 
między sobą takich, z którymi sobie 
poradzić nie możemy...

— Polacy pewno.
— Właśnie. Otóż dajemy im wybór: 

albo przyjmiecie program agrarny, albo 
nic z autonomii. Raz to musi być 
zdecydowane na czysto.

— No, a jeżeli nie przyjmą?
— To w'ykluczy się ich ze zwią

zku.
— Czy to można?
— Doskonale. Czy pan ma naszą 

ustawę?
— Nie mam.
Daje mi natychmiast „ustawę Zwią

zku autonomistów federalistów" i po
kazuje jej paragraf piąty.

— Ot, widzi pan. Członkami naszy
mi nie mogą być ci, którzy bronią in
teresów klasowych.

Podziękowałem mu szczerze za infor- 
macyę.

Dowiedziałem się, że na niebie parla
mentu rosyjskiego wywija się z mgła
wic politycznych konstelacya, której 
nikt nigdy przewidziećby nie mógł: 
Związek autonomistów bez Polaków.

lewa gubernię mnóstwem (naturalnie, w 
języku rosyjskim) tanich świstków i 
broszur, skierowanych przeciw katoli
cyzmowi, który niezmiennie przedstawia 
się wojującym i zgubnym dla obrzędu 
prawosławmego.

Różnorodne w swych tytułach: „He- 
rezya papiestwa", „Indulgencye", „Pra
wda o namiestnictwie i nieomylności 
rzymskich Papieżów", „Nowow'ymyślo- 
na nauka o Niepokalanem Poczęciu", 
„Wojujący katolicyzm", „Czy wedle 
Pańskiego ustanowienia komunikują 
wiernych w katolickim kościele", „Ła
ciński kult Serca Jezusowego", „Nieo
mylni namiestnicy Chrystusa na ziemi" 
i wiele innych; .również rozmaite co do 
rozmiarów —wszystkie te wyduwmictwa 
zanadto są jednostajne treścią i wykła
dem, tchną zaś niestosowmą dla sługi 
Chrystusa fanatyczną złością i nieubła
ganą nienawiścią do Rzymu i katolicy
zmu.

Charakterystyczne nagromadzenie wy
darzeń oświetlenie ich tendencyjne, a 
nakże użycie za ostrych przymiotników 

wyrazów, w rodzaju następujących, 
„potworne szaleństwo rzymskich papie
żów'", „głupia i bluźniercza zarozumia- 
ość“, „niedorzeczny", „ogoleni i ostrzy

żeni święci", czyniąc ujemne wrażenie 
na każdym, kto pojmuje, co czyta, mu
si działać bardzo przekonywająco na 
wsi i skutkiem tego jest niebezpieczne 

szkodliwe.
Takie przypuszczenie najzupełniej po

twierdził październikowy zjazd podol
skiego duchowieństwa oświadczeniem: 
,nagany autorowi broszur o katolicy

zmie, rektorowi seminaryum, Malino
wskiemu, którego niezręczną polemikę 
uznano za nieodpowiednią łagodności 

umiarkowaniu, właściwym cerkwi pra
wosławnej."

Nie znalazłszy dla siebie żadnego 
współczucia w sferze ruskiego ducho
wieństwa wiejskiego, utwory teologiczne 
protoijereja Malinowskiego znajdują się, 
oczywiście, pod protekcyą wyższej wła
dzy duchownej i cieszą się zupełnem 
uznaniem z jej strony...

Przerażający i złowrogi ton ich je 
szcze wzmógł się po zjeździe paździer
nikowym r. z. (patrz np. broszurę 
,Woinstwujuszczyj katolicyzm", wyda

ną w kwietniu r. b.).
Nie wdając się w szczegółowy roz-

Zostało wznowione wydawnictwo 
„Kaliszanina". W pierwszym numerze 
w odezwie od redalccyi czytsmy:

„Im ię „K aliszan in a" , k tó rego  kon ty n u ato ra 
mi być p ragniem y, ok reśla  chyba dosta teczn ie  
nasze stnow isko. R ozszerzenie  praw  narodu  
naszego i s tan u  p o siad an ia  narodow ego z je  
dnej s trony , a  na jszersza  dem okratyzacya ; 
d rug iej— oto prugn.m , k tó ry  się  w prost sam 
n arzuca  każdem u, kio dzis chce szczerze d la  
dobra Ojczyzny pracow ać. W  tym tez duchu 
dem okratycznym  . narodowym  prowadzone bę
dzie pismo nasze. ,

N ie  potrzebujem y chyba dodaw ać, że „K ali 
szan in "  je s t w ydaw nictw em  wyłącznie ideo- 
wem, że yrzoto w szolkie zyski, jak ie  pismo 
nasze przyniesie, obracane będą w yłącznie na 
jego udoskonalen ie  i up rzystępn ien ie . Zape 
w niliśm y sobie pomoc łudzi zasłużonych w' ró 
żnych dziedzinach p iśm iennictw a naszego, po 
w ołaliśm y do wspólnej p racy  zastęp  inteligen- 
cyi ze w szystkich zakątków  ziem i naszej. To 
grono w spółpracow ników  naszych postaram y 
się  sta le  rozszerzać".

? 0 manifeście 
tolerancyjnym.

K am ien iec  Podo lsk i, w m aju lflOó r,

Bez przykrości dowiedzieliśmy się, iż 
rektor tutejszego seminaryum prawo
sławnego, duchowny Malinowski, zosta: 
obecnie przeniesiony na takąż posadę 
do Wołogdy...

— Cóż to nas obchodzi? — zapytacie 
zapewne ze zdziwieniem liczni polscy 
czytelnicy...

Odpowiadam — przeczytajcie cierpli 
wie, co pisze o tym, mniej wprawdzie 
sławnjm , niż głośnym na Podolu dzia 
łączu literackim, miejscowa gazeta ro 
syiska, „Podolskij Kraj", z dnia 15 ze 
szłego miesiąca, Nr. 27, w artykule, pod 
pisanym literą S. (o ile słyszeliśmy u 
krywa się pod nią również duchowny 
prawosławny), p. t.: „Podolskoje du
chowieństwo i woinstwujuszczyj katoii 
cizm".

Drugi już rok władza duchowna za

Diór i obalenie utworów „zajmującego
się teologią rozumu" o. Malinowskiego, 
uczynimy tylko kilka pobieżnych u- 
wag.

Naigrawanie się ze średniowiecznej 
listoryi rzymskiego katolicyzmu niesto- 
sownem już jest z tego powoda, że i w 
listoryi cerkwi prawosławnej było nie
mało przykładów ciemnoty i mroku, 
łtóre, jak to wskazują dzieła niektó
rych tegoczesnych teologów i kazania 
rosyjskich pasterzy — istnieją po dziś 
dzień.

Rozstrzygane przez protoijereja Mali
nowskiego teologiczne kwestye mogą 
być zrozumiałe i ciekawe tylko dla nie
wielu.

Na wsi zaś pożądane są broszurki re- 
ligijno-pouczające, wcale liiepolemicznej 
treści.

Oskarżają katolicyzm o rzeczy, w któ
rych niema i cienia wykroczenia. Tak 
np. używanie „organów i innych in 
strumentów muzycznych", choć me u- 
lega wątpliwości, iż muzyka jest bar
dziej rozumnem i żywem wyrażeniem 
chrześcijańskiej idei, niż beczenie cer 
kiewnych diaczków, które oddawnajuż 
dało powód do mnóstwa anegdot; albo 
„odprawianie nabożeństwa w martwym i 
niezrozumiałym dla ludu języku", choć 
u prawosławnych wcale nie jest ina
czej. Wprawdzie wszyscy piśmienni 
tutaj umieją czytać po słowiańsku, ale 
ileż drogiego czasu l wysiłków traci się 
na naukę tego języka? Ukraińskie tłu
maczenie zaś biblii pozwolono używać 
tylko od bardzo niedawna.

Surowo gani się włoskie malarstwo 
katolickiego kościoła, choć nikomu ni
gdy nie przjjdzie do głowy porówny
wać nieśmiertelne arcydzieła Rafaela z 
utworami tytejszych domorosłych bo
homazów; „ciche msze", które w ka
żdym razie odprawiają się u katolików 
z mniejszym „pośpiechem, niedbalstwem 
a to i szyderstwem", niż prawosławne 
nabożeństwa i egzekwie, łączone często
kroć po kilka razem.

Wskazuje się i na mnóstwo innych 
„błędów i nowinek" rzymskiego kościo
ła. Sens ich wszystkich bardzo jasny: 
katolicyzm obecnie dalekim jest od 
chrześcijaństwa apostolskiego. Wszak 
to samo można powiedzieć i o wscho- 
dniem prawosławiu, którego „apologe 
ci" ostrzą sobie rozum w rozwiązywa
niu pytań, nikogo niezajmujących, a 
rozsądnie zamilczają o karze śmierci 
i innych kwesty ach, poruszających te- 
goczesne społeczeństwa.

Największe zaś zdziwienie budzi za 
śmiałe i za niebezpieczne w swrych sku
tkach twierdzenie „teologów-poiityków'", 
że księża, wysławiając katolicyzm, dążą 
do spolonizowania wszystkich, „oddawna 
ruskich krajów" (Woinstwujuszczij kato
licyzm,str. 54—56)—twierdzenie, kończą
ce się patetycznym zwrotem do „siejących 
rokosz i nienawiść między współmie
szkańcami wiejskimi", aby zaniechali 
wrogich względem prawosławia zamia
rów'.

„Lecz — kończy p. S. — osobo ducho
wna, wylecz się pierwej sama"!...

W słusznem również oburzeniu re- 
dakeya kamienieckiego dziennika ro
syjskiego „Podolskij Kraj", dodaje od 
siebie: „zwracamy uwagę naszych czy 
telników na powyższy artykuł przeciw 
„wojującemu katolicyzmowi", inspiro
wany przez podolską zwierzchność dye- 
cezyalną. Walkę religijną prowadzi tu 
naczelnictwo, biurokratyczna władza na
szego duchowieństwa, nie zaś ogół du
chowieństwa. Lepsza część parochów 
tej walki nie pochwala, a większość 
zajęta obrządkami religijnymi i gospo
darstwem, mało interesuje się taką dzia 
łalnością, jak przekonywanie o „fałszy 
wej nauce" katolickiej i o katolickich „si 
dłach". Nie zdaje się nam, aby agita
cyjna literatura mogła przynieść jaką
kolwiek szczególniejszą korzyść. Poc 
tym względem utwory o. Malinowskie
go i innych ojców zanadto są nudne i 
nieudolne. Niema w nich śladu rze

czywistego natchnienia religijnego i ży
wej myśli. Są to typowe odpisy kan
celaryjne na temat teologiczny i czeka 
je, naturalnie, zwykły los wszystkich 
podobnych elukubracyi. Można je  dru
kować w setkach tysięcy egzemplarzy, 
rozpowszechniać wszelkimi sposobami, 
jednak zmusić do czytania niepodobna. 
Wszclakoż owe świstki i broszurki cie
kawa są, jako charakterystyka twórców i 
wykonawców walki z „wojującym katoli
cyzmem". Nagromadzenie tendencyj
nych faktów, ostry, złośliwy, miejscami 
wstrętny ton, mają dowieść słuszności 
teologicznej tezy.

Madzwyczaj charakterystycznem jest, 
że cała ta literatura pojawiła się po 
manifeście z 17 (30) października 1905 
roku o wolności wyznania. Choć ma
luczkie są te prawa, które dał ów ukaz, 
choć dalecy jesteśmy i po manifeście 
od rzeczywistej swobody sumienia, lecz 
„ojcowie" wzburzyli się, odczuwając wi
docznie, że jakby zachwiała się intrat
na posada, że zbliża się koniec ich re
ligijnego monopolu. I ten strach przed 
swobodą wiary wyziera z każdego wier
sza wojujących kartek duchownych".

Czy owra propaganda rzeczywiście na
der drażniąca dla obu narodów bratnich 

wogóle dla wymarzonej sprawy zbli
żenia się i zbratania tak szkodliwa, a wca- 
e już nie na czasie podjęta, czy teżperyo- 

dyczne nieporozumienia między wycho
wawcami i wychowmńcami prawosła
wnego seminaryum (nawet zamknięte
go tu w ciągu trzech ostatnich miesię
cy r. z.) — przyczyniły się do opuszcze
nia naszego kraju przez rektora Mali
nowskiego, niewiadomo; wr każdym ra
zie pragnąć wypada, by podobne roz
niecanie niechęci religijnych nareszcie 
ustało we wszystkich dzielnicach, nie
gdyś w skład Rzeczypospolitej wcho
dzących, poniewraż świeżo nadana Rosyi 
fonstytucya powinna zrównać nakoniec 
irawa i obowiązki obywateli całego 
>aństwa bez różnicy narodowości i wy
znania.

Pamiętać wypada zawsze i wszędzie 
tej prawdzie niezłomnej, że „kto 

burzę sieje, pioruny zbiera", kto 
wiarę chrześcijańską wśród prosta
czków podkopuje, niedolę wygotowu- 

zarówmo dla Polaków, jak  i U- 
fraińców. Tylko w zgodzie i harmo
nii wzajemnej można osiągnąć lepszą 
irzyszłość dla współbraci, tę wspólną 
natkę - ziemię zasiedlających od wie
ków.

P. R.

Pora zwrócić pilną uwagę na sado
wnictwo, pora postawić *>ad na drugim 
planie po pszenicy (uprzejmie oc'onej 
przez Niemców') i burakach, bo cho
ciaż niekażdy z sadu majątek zrobić 
potrafi, ale dochód z sadu może stano
wić w budżecie ziemiańskim bardzo 
poważną cyfrę. Pragnąłbym, by uznanie, 
jakie mają dla sadów „kadeci", przy
niosło sadownictwm naszemu nieco real
nej korzyści, a mianowicie: by pchnęło 
go na drogę prawdziwego rozwoju i po
stępu.

Władysław Jankowski.

Jblały fe jls lo n .
— Jesteście wstecznikami.
Stropiłem się i pytam.
— Dla czego?
— Czy piszecie tak, jak „Nowa Ga

zeta"?
— Nie, panie.
— Czy piszecie tak, jak  „Dzień Do

bry"?
— Nie, panie.
— Czy piszecie tak, jak „Kijewskaja 

Zarja“?
— Nie, panie.
Machnął lęką.
— Za pozwoleniem!... — wołam.
— Czy pan czytuje „Dziennik Ki- 

owski"?
— Nie panie.
— C zyjian może zacytować jaki ar

tykuł z „Dziennika"?
— Nie, panie.
— Czy pan zawsze tak sądzi o rze

czach nieznanych?
— Nie, panie.
— A więc?
— Opinia, panie.
— Jaka?
— Ta najlepsza.
Wołam tedy...
— Pewien filozof holenderski, Multa- 

tuli, wyrzekł: — „Opinia odzywa się,

§dy nikt nie pyta, zapytana — milczy, 
pinia kryje się po kątach, które są 

mniejsze od niej; chcesz ją  wydobyć z 
tryjówek — znika, jak pluskwa."

— Czy ten filozof żyje?
— Nie, panie.
Uśmiech politowania i definieya:
— A widzi pan!...

Sadownictwo u nas.

Wobec kadeckiego projektu o wy
właszczeniu ziemi, a wyjęciu z pod wy
właszczenia sadów' i szkółek drzewnych, 
wartoby zwrócić uwagę na stan sado
wnictwa w naszym kraju.

Sadownictwo nasze robi postępy, lecz 
nie takie, jak  mogłoby i powinno ro- 
jić w' kraju naszym, przy tak sprzyja
jących warunkach: gleby i łagodności 
klimatu. Rokrocznie sprowadzamy z za
granicy ogromną ilość owoców takich, 
jakie w kraju z łatwością produkowa
ne być mogą. Warszawra, Łódź, Peters
burg. Moskwa konsumuje zagraniczne 
owoce, bo swoich brak.

Mam poważne wątpliwości, czy jeste
śmy na tyle bogaci, w dodatku po zło
tych interesach na Dalekim Wschodzie, 
byśmy mogli sobie pozwolić na zanie
dbywanie produkowania owoców u sie
bie, a sprowadzanie takowych z zagra
nicy. Wtedy, gdy pokrewni nam Czesi 
produkują około 3V2 milion, pudów o- 
woców, wartości około 3 milion, rubli, 
z których 3/4 wywożą zagranicę (patrz 
„Prakt. Ratgeber", Nr 5, 1905 r.), my 
nie możemy wyprodukować niezbędnej 
dla siebie ilości owoców. Czem się to 
dzieje, że naprzykład na Podolu nie 
jest rozwinięte ogrodnictwo tak, jakby 
należało?

Nie wielu właścicieli patrzy na sad 
poważnie, jako na źródło dochodów, 
więc też nie wielu traktuje sad jak  na
leży, a prawie żaden nie zajmgje się 
eksploatacyą swego sadu, oddaje go, 
bez kłępotu wprawdzie, lecz za V4 war
tości, Żydowi.

Wielu jest takich, którzy, założywszy 
sad, nieraz na większej przestrzeni, po
zostawiają go na opiece boskiej i do
morosłego ogrodnika, którego stróżem 
ogrodowym właściwie nazwaćby nale
żało.

„Sad źle idzie, drzewa wysychają, o- 
woce wszystkie robaczywe, pączki ja 
kieś robaki powyjadały, nim jeszcze li
ście na wiosnę się rozwinęły, owoce 
porażone grzybkiem, sad kwitł, ale o- 
woce nie zawiązały się, bo pojawiły się 
w środku kwiatu jakieś robaczki, któ
re kwiat zniszczyły" i t. p. — biada „o- 
grodnik"—nie wiedząc, skąd się te wszy
stkie nieszczęścia biorą i co z tem ro
bić.

Właściciel zniechęcony machnął ręką 
i pociesza się tem, że „nikt jeszcze z 
sadu majątku się nie dorobił", a więc 
w rezultacie sad schodzi na pian... o- 
statni.

Ośmielę się zaprotestować i twierdzę, 
że z sadu majątek zrobić można! Jeże
li ktoś niedowierzać mi będzie, pozwo
lę tu sobie przytoczyć nazwiska właści
cieli sadów, którzyby potwierdzić po
wyższe zdanie moje mogli. I tak: p. P. 
Panowr z tulskiej gubernii miał w 1905 
roku z 6-ciu dziesięcin sadu 6,500 rb., 
p. A. Trembl z Koroczy ma dochodu ze 
swego sadu (20 dzies.) po 600— 800 rb. z 
dziesięciny, p. Bałabanow miał w' 1905 
roku z 10 dziesięcin 6,000 *)> p. Łazo 
z okolic Biele w Bessarabii ma ze swe
go 9-cio-letniego sadu po 210 rb. z dzie
sięciny, generał Szmidt z Osłamowa po 
dolsk. gub. ma do 400 rb. z dziesięć! 
ny sadu. Wszyscy wyżej wymienieni 
prowadzą sady swoje jak należy i oso
biście eksploatacyą takowych zajmują 
się.

50 dziesięcin prowadzonngo ze znajo
mością rzeczy sadu da tyle, co gospo
darka z 500 dziesięcin

*) P a trz  N r  19 „Progressiw no je  Sadowod 
stw o i O gorodniezestw o", 1906 r. A rtyku ł M. Ba- 
łabanow a.

W redakcyi setny nastrój...
Zecerzy z niedowierzaniem oglądają 

swoje palce...
Metrampaż wzrusza niedowierzająco 

ramionami.
Nawet poczciwa maszyna drukar

ska całą swą postacią wyraża taie- 
mnicze zdumienie...

...Wytrzymali!
A na pierwszej stronie „Dziennika" 

czernieje cyfra 100, złożona i wydru
kowana dzięki wyjątkowej pilności na
szego korektora — bez błędu...

Setny numer!
— Oby los pomnożył liczbę prenu

meratorów do stu tysięcy, panie admi
nistratorze!.. kłaniamy się panu admi 
nistratorowi.

I 011 się nam kłania.
— Oby administracya pomnożyła 

iczbę stówek wr naszej kieszeni, panie 
administratorze!... kłaniamy się panu 
administratorowi.

I on się nam kłania.
Ale do chwili z dobrotliwym uśmie

chem dodaje, że życzy nam nic tyle po
mnożenia gaży, ile pomnożenia cnoty...

— Panie administratorze, cnota...
— Jest wrszystkiem. Bo proszę pa

na, co pan woli — dużo cnoty i mało 
pieniędzy, czy dużo pieniędzy a mało 
cnoty?

— Panie administratorze, ja  nie mó
wię...

— A widzi pan!...
Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

9.

10 .

Do Łosiatyna — W. Państwa 
Piotrowskich — partyę dziewczy
nek.
Do fermy Nowina — W. Państwa 

Kazimierzostwa Chojeckich — pai- 
tyę chłopców.

Ogółem wyjechało dotychczas sto 
ośmioro dziatwy.

Wydział Opieki nad dziećmi 
przy Kijowskiem katolickiem 

Tow. Dobroczynności.
—  Poświęcenie Sanatoryum dla dzioci 

w Buczy odbędzie się dziś, w medzieię,
0 godz. 3-ej po południu. Budynki są 
obliczone na 140 osób; w obecnej chwili 
znajduje się wr sanatoryum ogółem 132 
uczniów, z tych 68 chłopców, reszta — 
dziewczynki.

Rozszerzenie działalności stacyi 
miejskich Poł.-Zach. kolei żel. Zarząd 
Poł. Zach kolei zawarł z rosyjskiem. 
towarzystwem żeglugi i handlu urno"'?, 
na mocy której obie stacye miejskie 
(na Funduklejowskiej i Iljińskiej) w 
krótkim czasie otworzą sprzedaż bile
tów i przyjmowanie bagażu na wszyst
kie linie towarzystwa, do portów mo
rza Czarnego i Azowskiego.

Podobna inowacya wprowadzona już 
jest na brzeskiej stacyi miejckiej.

—  Kontyngent cukru dla wewnętrzne
go rynku i ceny maksymalne w roku 
1906—7. Minister skarbu zrobił przed
stawienie do rady ministrów' o nazna 
czenie dla nadchodzącego okresu 1906— 
19o7 r. ilości cukru, potrzebnej d1i 
wewnętrznego rynku, w cyfrze 52 mil. 
pudów, nietykalnego zapasu w cyfrze

mil. pudów', zaś ceny maksymalne ua 
biały kryształ loco stacye kolei Połu
dniowo-Zachodnich minister proponuje 
pozostawić bez zmiany, t. j. od i-go 
września 1907 r. 4 rb. 15 kop. i od
1 go stycznia do l-go września 1907 r. 
4 rub. 30 kop. za pud.

Powyższe przedstawienie zostało zro
bione po wysłuchaniu opinii przedsta
wicieli przemysłu cukruwńiezego, który, 
w osobie hr. A. Bobryńskiego, P. Cna- 
ritonienki, b. Broniewskiego i M. Mo- 
nachowa, wzięli udział w specyalnej na
radzie przy ministeryum skarbu w 
kwietniu r. b Na wspomnianej naradzie 
cukrowmiczej uzasadniali wypowiedzianą 
przez ogólne zebranie Towarz. cukro
wników w lutym b. r. opinię o ko 
nieczności naznaczenia kontyng' ltu we 
wnętrznego w ilości 52 mu. pudów 
i podniesienia ccn maksymalnych o 
kup., wobec znacznie zwiększony cl 
bieżącym okresie kosztów produk 
cukru, które w przyszłej kampanii n. 
wątpliwie jeszcze się podniosą.

Decyzya w7e wspomnianej kwestyi 
należy do rady ministrów (dawniej ko
mitetu ministrów) i przedstawia się do 
Najwyższego zatwierdzenia. W ubie
głych latach odnośne prawo było ogła 
szane w końcu czerwca.

—  W li ŚCIG I. D ziś rozpoczyna się  sezon wy
ścigowy. P rzyprow adzono  około i-sO koni. N ł  
p rogram  dn ia  dzisiejszego złożą się  następąjąow  
wyścigi:

I. D la  koni YD-ej grupy nag ro d a  250 rn b ii: 
Z ajczik , U m nica, Sm iercz 2-gi.

II. S p e c ja ln y  w yścig „g itow y", nag roda  406  
rubli: L ina, B ezpreryw nyj, K rug ła ja , C zern ic*  
M ieczta.

III. W yścig pow lórny d la  koni VIIlHąj g rug]
IV . W yścig  pow lórny d la  trzy la tek .
V'. D la  koni III-ej g r. N agroda  Tow . W y

ścig. 500 rb.: Z am iot, B łahopołncznyj. S tro je- '
VI. D la  koni VI-ej grupy. N agroda  350 ro 

Ś w ietlana , R ied k a ja , B uław ka, B aron, Mdcfei*- 
Sielaninow icz, K uroczkin , A rapnik , Znszczita .

V II. Pow tórny  w yścig d la  koni H l-ej g rap y .
V III. D la  koni lX -e , grupy. W yścig o na

grodę 200 rb.: Sm iercz, Zorkaja, N arzan , B a r
tonia.

IX . W yścig  pow tórny d ia  koni VI-ej grapy
X . W yścig o nagrodę 400 rb.: F o r, R azb itn a- 

ja ,  C zerem ica, A rapnik , Siłacz.
X I. Pow tórny  wyścig d la  koni iX -ej grupy.
X II. Pow tórny  w yścig d la  koni V-ąj grupy
X III. W yścig  o nagrodę T ow arzystw a „H an 

d icap".
— ŚC IG A N IE  Z ŁO D Z IE I. W czoraj, o godz. 

5-ej rano, stójkow i cyrku łu  starokąuwskiego zwró
cili uw agę na 5-iu nieznanych lndzi, którzy z wi
docznym  zam iarem  p opełn ien ia  Kradzieży próbo
w ali wejść do posesyi pod N r. 12 przy ul. ż y to 
m iersk ie j. Po licya  zaczęła ich ścigać, nieznąjomi 
w szakże wydobyli rewolwery i, strzelając, ucifr  
k ii. S trza ły  żadnej szkody nie zrobiły.

— K R A D Z IEŻ E. W czorąj w nocy nieznani 
złoczyńcy w targnęli przez o tw arte  okno do mie
szkania  u rzęd n ik a  R em ezenka, mieszkającego 
przy ul. W łodzim ierskiej i u k rad li różnych rze 
czy n a  sum ę 200 rublj.

Z kancelaryi p. Genenał-Gubernatora 
otrzymaliśmy poniższą kopię urzędowej 
depeszy;

Kopia telegramu Grodzieńskiego Gu
bernatora na imię Kijowskiego Ge- 
nerał-Gubernatora:

Zamieszczony w rannych telegra 
mach Agencyi, telegram, (jakoby ofi- 
cyalny), o wypadkach w mieście 
Białymstoku w dnia pierwszego czer
wca jest zupełnie nieprawdziwy: nikt 

duchowieństwa ani prawosławnego, 
ani też rzymsko - katolickiego wyzna
nia szkody nie doznał, dzieci nie trato
wano, procesye rozeszły się spokojnie i 
tegoż samego dnia większa część po
bożnych wyszła za miasto do domu.

Donoszę dla uspokojenia mieszkań
ców, powierzonego zarządowi Pana, 
kraju.

Grodzieński Gubernator, Kister.
—  Z wydziału opieki nad letniskami 

dla chorych dzieci. Wydział opieki nad 
letniskami dla dzieci, pod opieką Kij. 
kat. tow. dobr. pozostających, wysłał 
na letniska po dzień dzisiejszy dziesięć 
partyi dziatwy z dozorcami lub dozor- 
czyniami, a mianowicie:

1) Do Popówki — W. Państw a Wi- 
toldowstwa Podhorskich, pp. Starża- 
Jakubowskich — partyę dziewczy
nek.
Do Ułanowa — staraniem W. Pa

ni T. Skowrońskiej i okolicznych 
obywateli — partyę dziewczynek. 
Do Tokarówki — W. Pani A. 

Swejkowskiej partyę chłopców.
Do Czechowej — W. Pana A. 

Purrzyńskiego — partyę chłop
ców.
Do Hrycowa — JW . Pana hrabie

go Włodz. Grocholskiego — pariyę 
dziewczynek.
Do Stepanek — W. Państwa Zie- 

mięckich — partyę dziewczynek. 
Do Jałtuszkowa Podleśnego — 
W, Pana A. Czerwińskiego -  -par
tyę dziewczynek.
Do Czerniatyna Z. — W. Pana 

Kraczkiewicza — partyę dziew
czynek.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

2.

4.

5 .

6.

7.

Warszawa, 3 czerwca.—„Dzwon Pol
ski" stwierdza, że ludność polska zu
pełnie nie brała udziału w pogromie- 
białostockim.

Dziś znowu zabito w Warszawie re
wirowego, polieyanta i żołnierza.

Petersburg, 3 czerwca. —W sferach 
dworskich obiegają pogłoski, że pomię
dzy i5  a 20 czerwca, ogłoszone będą 
ferye parlamentarne.

Izba Państwowa więcej zwołana nie 
będzie; natomiast ustanowiona zosta
nie dyktatura.

Petersburg, 3 czerwrca. — Zatwier
dzone ostatecznie rozmieszczenie partyi 
w Izbie Państwowej przedstawia się 
w sposób następujący: poczynając od 
lewej strony — ku prawej, siedzą: „Tru- 
dowlki", Kadeci, Muzułmanie, bezpar
tyjni, Polacy, umiarkowani i prawica.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Izba Państwowa.
Posiedzenie dnia I czerwca.

(Dalszy ciąg).
W dalszym ciągu dyskusyi nad kwe- 

styą agrarną, szereg mówców: Borys, 
Filakin, Stefaniuk. Popow, Kołpakom. 
Putilin, Wragow i inni, przeważnie bez
partyjni wypowiadają się za najszy- 
bszem rozstrzygnięciem kwestyi agram., 
za oddaniem wszelkich oświadczeń do 
komisyi agrarnej, za oddaniem gran
tów we władanie, zdjęciem opieki ad
ministracyjnej, natychmiastowem ure
gulowaniem cen dzierżawnych, zniesie
niem monopolu wódczanego i wsry-

A



4 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Ńr  100.

stkich podatków i opłat pośrednich; 
wszyscy mówcy stoją na stanowisku 
negacyjnem wobec programu agrarne
go ministerstwa.

Szczepkin mówi, że wszystkie silniej
sze grupy parlamentarne zgodzą się na 
jedno zdecydowanie kwestyi: należy po
pierać wniosek |2.

Projekt „grupy pracy" da się urze
czywistnić z politycznego punktu wi- 
dzer ia jedynie drogą rewolucyi i tylko 
v. razie połączenia się armii z ludem; 
przeciw „grupie pracy" są wszyscy 
właściciele ziemscy.

Wniosek „autonomistów" o oddaniu 
prawy do komisyi lokalnych, je st nie 
do mzeczywistnknia; wykup powinno 

varantować całe państwo, a nie od- 
rębue kraje.

"Wniosek 42 dąży do pogodzenia no
wego u s t; oj u z interesami i siłami fi- 
iyeznen >i arego ustroju. (Oklaski).

Nastę| i;e zabitra głos cały szereg 
mówców; wielu zrzeka się prawa gło
su, towarzyszą temu oklaski; sala pra
wie próżna.

Onaekij (Rusin) dowodzi energicznie, 
że grunta powinny być oddane 'włościa
nom bez żadnych opłat, gdyż, po przy
łączeniu Małorosyi, rząd rosyjski rozda- 
rowywał grunta swojej szlacucie.

Prezydent podaje do wiadomości, że 
pozostało jeszcze tylko 25 mówców.

O g. 2 ogłoszono przerwę.
O g. 3 m. 30 po poł. pokiedzenie zo

stało wznowione.
Prezydent odczytuje interpelacyę po

sła Cryżewskiego i innych z powodu 
skargi robotników miasta Aleksandro
wska, biorących udział w zeszłym ro
ku w obronie Żydów od pogromu i o- 
becnie oddanych pad sąd wojenny. Iz
ba przyjmuję interpelacyę.

Po mow ie Czyżewskiego, który wyja
śnił istotę wypadków grudniowych w 
Aleksandrowrsku, został odczytany sze
reg innych interpelacyi z mnóstwem 
dowodów.

Na porządku dziennym interpelacja 
w sprawie pogromu białostockiego. 

Zabiera głos Nabokow:
„To, co się wczoraj rozpoczęło w Bia

łymstoku, jest złowrogiem i groźnem 
widmem.

Wiemy i możemy sądzić z nabytego 
doświadczenia, że podobne pogromy, 
rozpocząwszy się w jednem miejscu, 
przerzucały się do drugich i wywoływa- 
" wstrząsające duszę ludzką okropne 

my.
Wiemy, że w wielu razach admini- 

racyi nie udało się zrzucić z siebie 
podejrzeń, że jednoczesne wybuchy po
gromów w różnych miejscach zorgani
zowane zostały przez czar. sotnie z wiedzą 
władzy miejscowej, albo też w najle
pszym razie skutkiem jej bezczynno
ści.

W motywach interpelacyi wskazano, 
że pogromy białostockie podobne są 
do odeskich i innych.

Sądzę, że depesze, podawane w pi
smach, potwierdzają to. Pierwsza depe
sza donosi, że w procesyę prawosławną 
rzucone bombę i że w mieście rozpo
czął się pogrom; druga, że pogrom przy
biera poważne rozmiary; trzecia o ni
szczeniu i gwałtach na ulicach miasta, 
mnóstwo rannych i zabitych; w proce
syę rzucono nie bombę, a dano wy- 

azał; czwarta zaś depesza donosi, że 
.w czasie procesyi dano kilka wystrza
łów, które posłużyły za sygnał do roz
ruchów.

A więc jest mowa nie o bombie, a 
o sygnale, który, jakoby był dany w 
celu rozpoezęcia pogromu. Sygnały te 
konstatowano już w Kiszyniowie, Ho
mlu i innych miejscach.

A więc mamy zapytanie, czy był sy
gnał? Pytanie dość dziwne i trzeba na 
nie dać odpowiedź. Musimy natych
m iast reagować na to i przedsięwziąć 
wszelkie środki, celem przeciwstawie
nia przestępstwom, wszystkiego, co jest 
tylko w naszej mocy. Proponuję uznać 
tę interpelacyę za nagłą i zwrócić ją  
natychmiast do władz odpowiednich".

Lewin. L trudnością hamuję słowa, 
których jedynie przez szacunek dla iz
by nie chcę wypowiedzieć.

Na ulicach w Białymstoku leżą jeszcze 
trupy zabitych. Nie przemawiam w imię 
litości. Naród, liczący sześć milionów 
nie może żądać litości. Tu chodzi o 
prostą sprawiedliwość, umotywowaną 
logicznie. W Białymstoku działo się 
coś strasznego. Wykonywano egzeku- 
cye, ale już nie na mocy wyroków są
dowych. Nie ci ginęli, którzy z pun
k tu  widzenia policyi okazali się winny
mi. Zabijano ludzi spokojnych: star
ców i dzieci.

Pogrom białostocki to nie epizod; to 
jeden tylko lozdział wyjęty z wieloto
mowej księgi pogrumów żydowskich. 
Autorem jej — Anonim. Szczegółowej 
informacyi o tej osobistości można za
czerpnąć w departamencie policyjnym. 
Wypadki w Białymstoku nmgą być 
rozważane, jako jedno ogniwo w łańcu
chu cierpień żydowskich, jako wynik 
system u rządowego, z którym, wy, pa
nowie, walkę rozpoczynacie.

Dla rosyjskiego rządu nieodzowną 
jest egzysteneya narodu słabego, pozba
wionego praw.

Powiem więcej; gdyby żydów w Ro
syi nie było, państwo, chcąc uskute
cznić wszystkie swe uboczne cele, mu
siałoby umyślnie sprowadzić z zagrani
cy jakąś bezbronną ludność, aby w ra
zie naglącym, gniew narodu wyładował 
się w kierunku najmniejszego oporu.

Obecnie tym kozłem oiiamym jest 
naród żydowski.

Ludność rosyjska przywykła dzielić 
obywateli na trzy kategorye. Do osta
tniej zalicza się sześć milionów żydów. 
Względem nich dopuszczać się można 
wszvs1 kiego; gdyż jako obywatele niż
szego gatunku pozbawieni są obrony 
prawnej.

Pogromy stanowią dzisiaj system. W 
pamiętne dnie październikowe, gdy ca
ły rosyjski naród, jak  jeden mąż, dźwi
gnął się, aby zrzucić pęta—rząd rosyj
ski nie znalazł innych środków do wal
k i z ruchem wolnościowym okrom zwró
cenia gniewu mas w kierunku najsłab
szego uporu.

Więcie czem skończył się ten roz
dział historyi.

Obecnie mamy to samo, tydko w dru- 
giem powiększonem w7ydaniu.

Dzisiaj Izba Państwmwa jest wyrazem 
dążeń wolnościowych. Wszyscy pra
gniemy wolności, a jednak woli naszej 
stawiają przeszkody. Słusznie obawiam 
się, czy wypadki, rozgrywające się wr 
Białymstoku, nie trzeba będzie pomie
ścić na pierwszej stronie drugiego roz
działu. Zapewnie podobne wypadki są 
podstępnie usystematyzowane i rów nież 
podstępnie w bardzo wielu wypadkach 
uskutecznione. Doskonale wiemy, kto 
te pogromy przygotowuje. Wiemy, że 
pioklamacye takie wysyłane bywają z 
zarządów żandarmeryjnych. Znamy gu
bernatorów, którzy, wezw:awrszy do sie
bie naszych ludzi wpływowych, grozili: 
„Jeżeli wy nie uspokoicie młodzieży, to 
my się z nią załatwimy".

Tak przemawiać mogą ludzie bez su
mienia, niemający wyobrażenia o ele
mentarnych zasadach sprawiedliwości.

Ale gubernatorowie i strażnicy — to 
mali możnowładcy. Oni dzielą swmich 
poddanych na kategorye; dla najpośled
niejszej urządzają pogromy. Pamięta- 
my, gdy sądy wojenne skazywały na 
rozstrzelanie.' Wtedy przynajmniej za
chowano pozory prawne. Tutaj w ro
li sędziów występuje rozbestwiona tłu
szcza. Korzystając z zapewnionej bez
karności, dopuszcza się mordów.

Rząd ograniczył naszą wolność oby
watelską włącznie do prawa zmiany 
miejsca pobytu. Nie dosyć mu tego. 
Chce nas podwójnie ograniczyć; chce 
ograniczyć nasz udział w ruchu wolno
ściowym; chce w świecie idei zamknąć 
nas w dozwolonych granicach osiedle
nia. Ale napróżno! Granicę zamie
szkania zakreślić można na mapie geo
graficznej i to nie na długo. Nie ma 
narodu, który dążąc do wolności, nie 
zburzył by ścian Ghetto. Także i na
ród rosyjski! Niechaj wywalczy sobie 
wolność a w gruzy padną ściany Ghet
to. Rząd obrał złą drogę. Nie bacząc 
na ofiary, będziemy wspomagali ruch 
wolnościowy z potrojonym wysiłkiem. 
Na białostockie wypadki powinniśmy 
się zapatrywać, jak na uboczną odpo
wiedź tych wszystkich zapytań, na któ
re ministerstwo nie chciało, czy nie mo
gło odpowiedzieć. Są to odpowiedzi, 
przysłane nam za pomocą telegrafu bez 
drutu. One wypowiadane są językiem 
trupów, napisane krwią ofiar niewin
nych. Nareszcie raz to się skończyć 
musi. Podpisując interpelacyę, nie bra
liśmy pod uwagę, czy będzie się kto
kolwiek powodował współczuciem. 
Szczęście żydowskiego narodu, również 
jak rosyjskiego, powinno spoczywać na 
podstawach sprawiedliwości.
.j Chcieliśmy uchylić zasłony, ażeby u- 
kazać skrawek owych obrazów, malo
wanych przez naszych ministrów — ar
tystów sui generis.

Zamiast farb, używ7ają oni czarnej 
krwi zakrzepłej. Sądzę, że zrozumiecie 
nasze oburzenie, pochodzące z dwróch 
względów. Nawet za ruch wolnościo
wy my musimy odpowiadać. Rząd 
zamierza utopić go we krwi i na po
czątek obrał nas. Dla tego upraszam 
lzńę o uznanie interpelacyi za nagłą, 
aby reagować na te straszno wypadki, 
które rozgrywają się w wieku XX-tym 
w ubliczu całej Europy. (Gorące okla
ski).

Żukowski (poseł białostocki). Znam 
warunki miejscowe, jestem mieszkań
cem tego powiatu. Znam włościan i 
mieszczan katolików, prawosławnych 
i Żydów. Wszyscy żyją zgodnie i 
wszyscy są jednakowo ciemiężeni. W 
mieście rok rocznie chodzą z proccsyą 
katolicy i Rosyanie na pamiątkę uni 
knięcia cholery, Podczas, gdy proce- 
sye obchodzą miasto, Żydzi przystraja
ją domy swe kwiatami, rozwieszają 
dywany i sami biorą udział w proce
syi. Po stłumieniu polskiego powsta
nia, katolickie procesye były zabronio
ne przez nasz miły rząd u  odtąd 
nie było katolickich procesyi. Od ro
ku zeszłego znuwu procesye te wycho
dziły na miasto. Odbywały się jednak 
spokojnie. I teraz również ludność ży
dowska przystrajała domy swe, a sama 
wyległa na balkony i dachy. Epilo
giem ostatniej procesyi był pogrom. 
Rzecz tak się miała. Dano kilka wy
strzałów. Zapewne sztuczkę tę urzą
dziła czarna secina, która istnienie 
swe czynnie zaznaczyła i w innych 
miastach. Mieszać Żydów do sprawy 
tej nie należy. Zanadto są inteligentni, 
aby nie wiedzieli, jak mają się zacho
wać względem ludności, która im ni
gdy nic złego nie wyrządziła.

Ryżkow  twierdzi, że nienawiść naro
dowościowa i bezsilność rządu w wal
ce z nią są tylko oszczerstwem, rzuco- 
nem na naród rosyjski.

Mantowski dodaje, że włościanie i 
Polacy bronią Żydów od napastni
ków.

Kowaleioskij mówi, że tu idzie o go
dność i honor Rosyi; wszyscy obywate
le rosyjscy są naszymi braćmi. Wszy
scy obywatele jednej ojczyzny muszą 
bronić się nawzajem. Przed nami hi
storyczny moment, powinniśmy jedno
głośnie przyznać równość wszystkim, 
bez różnicy, wiary i narodowości.

Aladjin. Naród rosyjski jest nie
winny. Wszystkie pogromy organizu
je administracya, wezwawszy do pomo
cy wyrzutków społecznych. Ale jeżeli 
pogromy urządza administracya, to w 
przyszłości za nie odpowie przed nami 
ktoś, kiedyś i gdzieś.

Według mego zdania, Izba mogłaby 
teraz użyć broni realnej; nie potrzebu
je  ona czekać, ani też prosić. Izba mo
że zużytkować swoje prorogatywy, któ
rych jej nikt nie zaprzeczy. Może na 
miejsce kaźni wydelegować dwóch 
swoich członków.

Posiadamy nawet komisyę której 
zadaniem jest roztrząsanie występnej 
działalności administracyi. Myślą, że do 
uzupełnienia interpelacyi trzeba poru- 
czyć powyższej komisyi wydelegowa
nie dwóch jej członków do Białegosto
ku. Jeżeli tam jatk i trwają w dalszym 
ciągu, to obecność dwócn członków z 
Izby napewno wpłynie na tłum uspa
kajająco.

Może być, że bójkę już przerwano; 
w takim razie członkowie nasi zbadają, 
jak  i w jakich warunkach zorganizo

wano pogrom. W razie, gdy tego nie 
uczynimy, przeoczymy okazyę, którą 
napewno' wyzyskałby każdy zachodnio
europejski parlament. Z chwilą, gdy 
naród wyszedł na ulicę i bije się, gdy 
spływają potoki krwi, reprezentanci lub 
delegaci jego powinni znajdować się 
razem z narodem. (Gorące oklaski).

Parczewski popiera w imieniu posłów 
z Królestwa Polskiego nagłość interpe
lacyi.

Kotlarewskij za jedyny środek do 
zniszczenia pogromów uważa równość 
obywatelską.

Rodiczew mówi: „Wczoraj powiedział 
nam rząd, że niema siły na zatrzyma
nie ręki kata, postępującego zgodnie 
z prawem. Nie mamy praw, zabrania
jących zabijać, je st tylko prawo, zezwa
lające na zabójstwa. Powaga władzy 
wstaje na stosach trupów, zlanych 
krwią, aie władza niema sił do obrony 
godności i honoru. Władza państwo
wa, obierająca za narzędzie sw7ej dzia
łalności walkę społeczną, prowadzi Ro- 
syę do zguby. Przez czas, kiedy taki 
rząd stoi u steru władzy, Ojczyźnie gro
zi niebezpieczeństw^1.

Duchowny Afanasjew  proponuje po
ciągnąć do odpowiedzialności prasę an
tysemicką.

Wniosek Aładjina o wysianiu posłów 
na miejsce pogromu przyjęto jednogło
śnie. (Jednomyślne oklaski).

Prezydent wyjaśnia, że oznaki po
chwał uchwał Izby są niedopuszczalne.

Petrażycki oponuje, twierdząc, że da
wał oklaski jednomyślności Izby.

Następnie izba wysłuchuje będące na 
porządku dziennym interpelacye.

Część tych interpelacyi Izba postana
wia przekazać komisyi, i część wydru
kować i rozdać posłom.

Ożywioną dyskusyę wywołała inter- 
pelacya w sprawie odesłania do domów 
pułków kozackich drugiej i trzeciej słu
żby.

Następnie w idziały rugów składały 
referaty. Wybory zatwierdzono. Refe
rat o wyborze barona Roopa postano
wiono wydrukować i omówić.

O godz. 7 m. 5 posiedzenie zamknię
to do poniedziałku.

Postanowiono: kwestyę agrarną oma
wiać do przerwy; od 3-ej do 6-ej pro
jekty prawm; od 6-ej — interpelacye.

Petersburg, 2 czerwca.—Rozmawiając 
z zarządzającym wydziałem Agdicyi 
przy Izbie, Brayan oświadczył, że przy
jechał już po raz drugi tu, do Peters- 
ourga, gdzie zapoznał się z wybitnymi 
działaczami społecznymi, między inny
mi z hr. Leonem Tołstojem, i niechciał- 
by zbyt obszernem rozwodzeniem się 
osłabiać wTażenie niniejszego artykułu, 
aJe może oświadczyć, że bada analogię 
ruchów demokratycznych w Rosyi i w 
Ameryce, i że rosyjski parlament wy
warł na nim dodatnie wrażenie. Brayan 
wyjeżdża dziś zagranicę. Dalej powie
dział, że zapoznał się ze wszystkimi 
kierownikami partyi, którzy, wrndług je 
go zdania, są nadzwyczaj dzielnymi 
ludźmi.

Brayan’a otaczają przeważnie przy
wódcy kadetów': Nabokow, Winawer, 
Rodiczew i Ostrogorskij.

Petersburg, 2 czerwca. — Komisya 33 
czyniąc zadość poleceniu Izby Państwo
wej, deleguje do Białegostoku posłów: 
prof. Szczepkina, byłego prokuratora A- 
rakancewa i Żyda Jakobsona. Komisya 
dokonała wyboru, kierując się tem, że 
do liczby wydelegowanych powinni tak
że wejść Żydzi, jako posiadający wszel
kie prawra obywatelskie, że miejscowi o- 
bywatelc powinni mieć możność wypo
wiedzenia najgłębszych tajników spra
wy, zarówno po rosyjsku, jak i po ży
dowsku.

Posłowie, wydelegowani do przepro
wadzenia śledztwa w sprawie pogromów 
w Białymstoku, wyjeżdżają 2 czerwca 
wieczorem.

Frakcya parlamentarna partyi „wol
ności ludu“ na posiedzeniu swrem uzna
ła przerwanie sesyi Izby Państwowej 
na czas ft-ryi letnich za niemożebne, z 
powodu nawału rozpoczętych, nie cier
piących zwłoki prac.

Petersburg, 2 czerwca. — Projekt pra
wa odpowiedzialności urzędników. U- 
rzędnicy dzielą się na 3 grupy: l-sza
grupa—urzędników kancelaryjnych, u- 
rzędników wolnonajemnych i t. d. po
dlega ogólnemu porządkowi procedury 
kryminalnej, bez żadnych wyjątków. 
Co się tyczy drugiej grupy, składającej 
się z urzędników7 do 4 ej klasy włą
cznie, prokuratorya wytacza bezpośrednio 
proces za przestępstwa służbowe. Wła
dza, od której zależy naznaczenie na 
urzędy, o ile zgadza się z opinią pro- 
kuratoryi, ma prawo pozostawienia spraw 
kryminalnych do deeyzyi specyalnych 
sądowo-administracyjnych komisyi przy 
sądach okręgowych i izbach sądowych, 
organizowanych na wzór komisyi mie
szanych, przewidzianych w 242 paragru- 
grafie prawa kryminalnego. Do 3-ej 
grupy należą urzędnicy, mianowani 

rzez władzę Najwyższą, nie wyżej nad 
lasę lV-ą; w stosunku do tej grupy 

stosowany będzie dawny porządek po
ciągania do odpowiedzialności. W wa
żnych wypadkach prukuratorya wytacza 
ęprawę, nie czekając na pozwolenie 
władzy. Porządkowi temu podlegają i 
gubernatorzy, w stosunku do których 
kasują się przepisy z roku 1897.

Petersburg, 2 czerwca.—Wielki Ksią
żę Michał Aleksandrowicz dziś, o g. 2, 
odjechał na jachcie „Polarnaja Z wie- 
zda" z Kronsztatu do Norwegii, na ko- 
ronacyę króla Haakona.

Najjaśniejszemu Panu zostali przed
stawieni w zamku Petropawłowskim ci 
wychowańcy mikołajwskiej a c ih .n  ii 
inżynieryjnej, którzy ukończyli kurs 
dodatkowy.

Minister sprawiedliwości polecił pro
kuratorom i naczelnikom więzień, aby 
okazywali pomoc sędziom pokoju przy 
wypełnianiu przez nich obowiązków, za
leconych w 10 i 11 artykułach ustawy 
procedury karnej.

Skonfiskowano numery pism: „Tru
dów aj a Rosija" (redaktor—poseł 0- 
nipko), „Gołos" i „Zizń i Socyalizm".

Petersburg, 3 czerwca. — Z powodu 
podanej przez pisma wiadomości, że 
główny prokurator wojenny zatrzymał 
telegram, nakazujący zawieszenie wyro

ków śmierci, wydanych w Rydze, „Ru- 
skij Inwalid" oświadcza, że główny pro
kurator wrojenny nie posyłał wcale te
legramu, gdyż nie ma on prawa zawie
szać wyroków śmierci.

Syberyjskie pułki kozackie otrzyma
ły za dzielną służbę dyplom Najwyższy, 
nadający im na wieczne posiadanie 
zajmowane przez nich ziemie.

Petersburg, 3 czerwicą. — Wybory 
posłów' do Izby Państwowej gubernii 
płockiej wryznaczono na d. 12-ty czer
wca.

Ogłoszono stan wojenny w Białym
stoku i powiecie białostockim.

Z powodu nieporozumień, zaszłych 
między zecerami i właścicielami dru
karń, nie wyszedł dziś zrana dziennik 
„Słowo", wieczorem — „Duma".

Ogólny stan posiewów inoże być u- 
ważanym prawie za średni. Oziminy 
obiecują dać średni urodzaj, jarzyny — 
mniej, niż średni. Pszenice dobre na 
południowym-zachodzie, na dalekim po
łudniu, na średniem i dolnem Nad- 
dnieprzu, częścią w środkowej Rosyi, 
w rolniczych guberniach Królestwa 
Polskiego i prawie w7 całym kraju 
Nadbałtyckim. Na średniem Nadwołżu 
i w7 basenie Donu stan posiewów psze
nicy niewystarczający, w niektórych 
miejscowościach nawet zły. Na pozo
stałej przestrzeni pszenica obiecuje dać 
średni urodzaj.

Urodzaj żyta spodziewany jest mniej, 
niż średni. W rejonie średniej Wołgi 
stan posiewów7 przeważnie zły. Niedo
stateczny urodzaj żyta oczekiwany jest 
w guberniach, położonych za Wołgą i 
częścią koło Uralu, a również w base
nie Donu. Dobre urodzaje żyta ocze
kiwane są w7 Południowo-Zachodnim 
kraju, na dolnym i średnim Naddnie- 
przu, w Królestwie Polskiem, w kraju 
Nadbałtyckim i w niektórych miejsco
wościach centralno-rolniczego okręgu. 
Na pozęy.Wąj przestrzeni oczekiwanym 
jest AAiiający urodzaj. Urodzaj
jarzyn obiecAje dać wynik nieszcze
gólny.

Petersburg, 3 czerwca — Na mocy 
Ukazu Najwyższego wybory do Izby w 
w obwodzie akmolińskim odbędą się 
dnia 15-go czerwca, w semipalatyńskim 
26-go czerwca.

Rada ministrów przyjęła projekt pra
wa, opracowany przez ministeryum 
oświaty, a dotyczący przyjmowania se
minarzystów do uniwersytetu.

Na prośbę byłych robotników port- 
arturskich, posłowie do Izby przygoto
wują interpelacyę, skierowaną do mini
stra marynarki, dlaczego nie w7ypłaca 
robotnikom pieniędzy, obk-canych, we
dług ich słów7, przez ministeryum w 
czasie wojny.

Petersburg, 3 czerw7ca. — Jak dono
szą gazety, z pośród 60 kandydatów7, 
przedstawionych przez miejscowych 
archijerejów, obrano od duchownych 
świeckich do Synodu profesorów teolo
gii na uniwersytetach: Gorczakowa,
Bułkiewicza i Bielikowa.

Petersburg, 3 czerwrca.—Bilans kaso
wy za pierwsze dwa miesiące 1906 ro
ku wykazuje przewyżkę zwyczajnych 
dochodów państwowych nad zwylłemi 
wydatkami o 16,799,000 rb. Wpływy 
wyższe przewyższają takowe z roku ze
szłego o 33,643,000 rb., wydatki zwy
kłe—o 20,713,000.

Wpływy nadzwyczajne zmniejszyły 
się w porównaniu z zeszłorocznymi o
37.609.000 rb., wydatki nadzwyczajne— 
o 10,000,000 rb.

Z powodu pogłosek o zjawieniu się 
w gub. petersburskiej dżumy bydła ro
gatego, z wiarogodnych źródeł donoszą, 
że dżumy wśród bydła oddawma niema 
w całej Rosyi.

Warszawa, 2 czerwca. — Patrol, któ
ry nadbiegł na odgłos strzału na ulicy 
Pańskiej, gdzie zabito stójkowego, za
bił jednego robotnika, drugiego ranił, 
trzeciego zaaresztował. Jest przypu
szczenie, że to on właśnie jest za
bójcą.

Nieznajomy jakiś zabił na ulicy Mar
szałkowskiej jadącego w tramwaju 
stójkowego i sam zbiegł

Warszawa, 3 czerwca. — Na ulicy 
Pańskiej zabito rewirowego.

Warszawa, 3 czerwca. — W Zgierzu 
na filię stacyi pocztowej napadło 30 u- 
zbrojonych rabusiów. Zabito jednego 
żołnierza, raniono trzech żołnierzy, po
mocnika zawiadowcy stacyi i posłań
ca.

Ciężko ranny żołnierz, Stołopiatkin, 
zdołał wyrwać się z rąk złoczyńców i 
zawezwać poinoc wojenną, która prze
szkodziła zrabowaniu pieniędzy. Siedmiu 
złoczyńców schwytano.

Warszawa, 3 czerwca. — Na Żabiej 
ul. raniono stójkowego i żołnierza. Za 
Wolskiemi rogatkami zabito rewirowe
go, Gerasimczuka. Zabójcy zbiegli.

Moskwa. 2 czerwca. — Zwołany tu 
zjazd fabrykantów kostromskiego okrę
gu przemysłowego zajmował się wytę
piłem opracowaniem organizacyi związ
ku przedsiębiorców. Nie doszedł wszak
że do żadnych konkretnych rezultatów7, 
wprowadzenie w życie bowiem związku 
pracodawców odłożone zostało do cza
sów7 spokojniejszych. Obecni na zjeździe 
kostromscy fabrykanci twierdzą, że na
strój robotników pozwala spodziewać 
się poważnych rozruchów. Związek 
drukarzy postanowił, że roboty, odda
ne do drukarń strajkujących, lub już 
rozpoczęte przez nie, nie mogą być 
wykonywane przez inne zakłady tego 
rodzaju.

Wczoraj wieczorem do składu drzewa 
opałowego Fersanowa, przy ulicy Ka- 
łanczewej, weszło trzech uzbrojonych 
złoczyńców, zmusili gospodarza do 
otworzenia kasy ogniotrwałej, zabrali
17.000 rubli, odebrali od gospodarza i 
subiekta złoto zegarki i uciekli.

Grodno, 2 czerwca. — Wczoraj 
chłopi rozgromili w Białymstoku głó
wną ulicę, Lipową. Towary niszczo
no, nie rabyjąc. W całem mieście 
strzelanina. Żydzi strzelają z okien, 
żołnierze ostrz kiw ają się. Włościanie 
walczą za pomocą kijów. Wojsko o- 
krążyło miasto i nie wpuszcza doń 
włościan okolicznych. Zabitych w dniu 
dzisiejszym niewielu.

Grodno, 3 czerwca. — W Białymsto
ku strzelanina trwa wciąż. Z Grodna 
przyjechał gubernator i rabin grodzień

ski. Wysłano 100 pudów chleba, cu
kier i herbatę.

Grodno, 3 czerwca. Według najświe
ższych wiadomości w Białymstoku nikt 
z duchownych ani katolickich, ani pra
wosławnych nie ucierpiał. Dzieci nie 
potratowano. Dnia 2 czerwca po połu
dniu wszczęła się na nowo strzelanina; 
wielu zabitych.

Na dworcu kolejowym tłuszcza gro
miła pasażerów, Żydów.

Żydów zabito 6. Ruch na mieście u- 
stał, nikt z mieszkańców' nie wychodzi 
na ulice.

Wilno, 3 czerwca. — Z powodu na
prężonej sytuacyi w Białymstoku, zwła
szcza po zabiciu policmajstra, guberna
tor, mając podstawy do obawiania się 
rozruchów w czasie procesyi religijnych 
w dniu 1 czerwca przedsięwziął środki 
ku utrzymaniu spokoju publicznego, po 
uprzedniem porozumieniu się z władza
mi wojskowemi. Zawezwano półtora 
batalionu pieszych wąjsk i kilka szwa
dronów kawaleryi W czasie, kiedy 
procesye, w których brały udział ol
brzymie tłumy okolicznych włościan, 
przechodziły przez ulice, dano do nich 
kilka strzałów z niektórych domów 
żydowskich. Dotychczas liczby zabi
tych i rannych nie wyjaśniono. Międzj 
innymi zabito dwoje dzieci, niosące 
obraz, i trzy kobiety. O 5 0  kroków od 
procesyi rzucono 2 bomby ale bez szko
dliwych następstw. Dotknięci w swych 
uczuciach religijnych robotnicy-chrze- 
ścijanie i chłopi—wymierzyli natychmiast 
karę doraźną kilku ludziom, którzy wy
biegli z domów, z których strzelano. 
Potem napadli na inne mieszkania ży
dowskie. Wmieszanie się wojska i 
gubernatora ograniczyło pogrom do 
nieznacznych rozmiarów Jak głosi o- 
trzymane dziś doniesienie gubernato
ra, zrana pogrom rozpoczął się na no
wo. Rzucono kilka bomb. Tłum ostrze
liwał zarząd policyjny. Wojsko odpo
wiadało strzałami.

Mińsk, 3 czerwca. — W guberniai- 
nych komisyach urządzenia rolnego 
posiadacze wielkiej własności ziemskiej 
deklarują do sprzedaży za pośredni 
ctwem banku włościańskiego s\voje 
majątki. Między innemi bmysowska 
komisya przyjęła od pewnego dygnita
rza deklaracyę o sprzedaży majątku, 
liczącego 20,000 dziesięcin.

Charków, 2 czerwca. — „Charkow- 
skaja Żizń" została zawieszona za szko
dliwy kierunek.

Poltawa, 2 czerwca. — Między mia
steczkami Jareski i Sziszakie spadł sil
ny grad; zniszczył 1 ,5 0 0  dziesięcin za
siewów. Straty bardzo znaczne.

Borysów, 3 czerwca. — Prawie we 
wszystkich powiatach daje się zauwa
żyć uspokojenie się włościan. Włościa
nie wypłacają ściśle podatki rządowe 
i ziemskie.

Kazań, 3 czerwca. — Izba sądowa 
uniewinniła tutejszego sędziego pokoju, 
członka ziemstwa gubernialnego Kupria- 
nowa, obwinionego na zasadzie 129 
art. kodeksu karnego o wygłoszenie 
na ogólnem zebraniu mowy podburza
jącej.

Ty flis, 2 czerwca. — Patrol kozaków 
Płastunów wykrył w domu Kartwełow- 
skiej 6 bomb i aresztował ł  osoby.

W mieszkaniu niejakiego Termosa- 
janca przy rewizyi wykryto różne na
rzędzia, potrzebne do bicia pieniędzy, 
dwie flagi jedwabne ormiańskiego ko
mitetu rewolucyjnego, nielegalne ksią
żki i pieczęcie różnych instytucji. 
Właściciel mieszkania uciekł.

Odesa, 2 czerwca. — Towarzystwo 
żeglugi i prywatni właściciele statków 
ogłosili załodze decyzyę w sprawie u- 
nonnuwania dnia roboczego. Płaca za 
pracę poza normą, wprowadzona w ro
ku zeszłym, kasuje się. Na tych wa
runkach przedsiębiorstwa zgadzają się 
na powtórne przyjęcie zaKgi. Gene- 
rał-gubernator umieścił w pismach o- 
dezwę do majtków floty handlowej, 
wzywając do natychmiastowego powro
tu do pracy i wyjaśniając szkodliwość 
strajków; oświadcza przytem, że przed
sięwzięto już środki, celem zabezpie
czenia od przemocy osoby, przystępują
ce do pracy.

Ryga, 3 czerwca. — W kuferku pa
sażera, przybyłego na niemieckim sta
tku „Leandr", znaleziono 6 strzelb, 20 
rewolwerów i 5,000 naboi.

Ryga, 3 czerwca. —  Generał-guber- 
nator uwzględnił kasacyjną skargę o- 
brony w sprawie organizacyi bojowej i 
przekazał ją  głównemu sądowi wojen
nemu.

Helsingfors, 2 czerwca. — Senat opra
cował projekt prawa, określający ogólne 
zasady praw, dotyczących obywateli fin
landzkich, gwarantujący wolność słowa, 
zebrań, związków, — który to projekt 
wraą.z projektem, dotyczącym Najwyż
szej propozycyi, uczynionej urzędnikom 
ziemskim w Finlandyi, ma być złożony 
na ręce generał-gubernatora do decy- 
zyi Najjaśniejszemu Panu.

Izium, 3 czerwca. — Sąd okręgowy z 
udziałem przysięgłych wydał wyrok w 
sprawie zburzenia folwarku Zołotarewa. 
łl- tu  oskarżonych skazano na 1 rok 
więzienia, 6-ciu na 4 miesiące, pozosta
łych uniewinniono.

Melitopol, 3 czerwca. — Huragan z 
gradem wyniszczy! w powiecie JOO.OOo 
dziesięciu zasiewów. Winnice zniszczo
ne. Dwufuntowy grad pozabijał o g ro 
mną ilość bydła.

Berlin, 2 czerwca. — Wczoraj mini
ster Podbielski wygłosił przy otwarciu 
wystawy rolniczej mowę, w której 
wskazał, iż zawarte przez Niemcy 
traktaty handlowe stwarzają warunki, 
sprzyjające rozwojowi rolnictwa nie
mieckiego.

Paryż, 2 szerwca. — Współpracownik 
„Matin" rozmawiał w Wichy z hr. 
Witte, który wydał mu się bardzo zmę
czony. Hrabia oświadczył, że główną 
przyczyną jego dymisyi i wyjazdu za
granicę jast zbytnie zmęczenie. Pogło
ski o pertraktacyach o nowej pożyczce 
irabia nazwał absurdem. Nie cheąc 
omawiać obszerniej spraw rosyjskich, 
irabia wyraził się, że Europa nie zna 
rosyjskiej psychologii, dlatego niesłu
sznie ocenia wypadki bieżące, i sym
patyzuje z partyami, niezdolnymi do 
urzeczywistnienia swych programów.

W obecnej chwili niemożliwem jest 
utworzenie ministerstwa, któregoby 
program soeyalny nie został obrzucany 
błotem przez jawne i zamaskowane 
partye rewolucyjne.

Londyn, 2 czerwca. — Konserwatysta, 
Ewans Gardon, zapytuje sekretarza mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych, Her- 
barta Gladstona, czy znane mu są roz
miary propagandy anarchistycznej, pro
wadzonej za pośrednictwem 'dzienników 
i różnych publikacyi, zalecających mord. 
W odpowiedzi Gladston zaznaczył, że 
propaganda anarchistyczna w Londynie 
rozwija się słabo. Policya zwraca czuj
ną uwagę na prasę anarchistyczną, i w 
razie dostatecznych powodów prawnych, 
gotowa w każdej chwili wytoczyć prze 
ciw niej dochodzenie karne.

R ozm aitości.
W kraju wschodzącego 

Socyaliści w Ja- dzącego słońca jest so- 
penii. cyalizm prądem nic nie- 

znaczącym, który niema 
szans powodzenia wobec głębi uczuć 
patryotycznych i tradycyi militarno-wo- 
jowniczegu ducha, jakie przenikają lud 
japoński. Przywiązanie do dynastyi i 
cześć boska, jej oddawana, również unie
możliwia agitacyę socyalistyczną, a przy
najmniej sprowadza ją  do ornamentu 
życia publicznego, do naśladownictwa 
powierzchownego Europy. Wydawało
by się, że Japończycy tworzą jedno lub 
drugie stowarzyszenie socyalistyezne 
dlatego, że „jest to w zwyczaju państw 
europejskich", oni zaś wszelkie zwycza
je starają się przejmować, choćby tylko 
sposobem próby. „Najnowszy wynala
zek europejski" przedstawia się w ja- 

ońskiem odbiciu dość słabo. Nipon 
zakaito, Towarzystwo socyalistyezne 

japońskie, założone w Tokio, liczy na
der niewielu członków, a powstało na 
miejsce dawnego, które rząd rozwiązał 
na początku wojny, w7 zbyt daleko idą
cych obawach. Przed niedawnym cza
sem socyaliści postanowili wystąpić 
czynnie w sprawie zniżenia taksy tram 
wajowej. Urządzono parę zgromadzeń, 
na które przybyło—według „Koln. Volk- 
sztg."—niewielu socyalistów, lecz za to 
wiele żywiołów podejrzanych, a z czuj
nej policyi tokijskiej wielce niezadowo
lonych. Zgromadzenie zakończyło się 
atakiem na policyę i wybijaniem szyb, 
tout comme chez nons. Natomiast w 
dalszym ciągu policya zaaresztowała 18 
przywódców socyalistycznych pod zarzu
tem podburzania do gwałtów.

Najmniejszym narodem
Ostatni Rzy- europejskim, który ma 

mianie. własny język i własną 
literaturę, są potomko

wie starożytnych Rzymian, zamieszku
jący Alpy retyckie. O najnowszej ich 
literaturze podaje zajmujące szczegóły 
czasopismo „Literarisches Echo". Na
ród ten szczątkowy liczy około 55 ty
sięcy dusz, jest więc mniejszy jeszcze, 
niż ludność Islandyi, również literacko 
czynna, a wynosząca 80 tysięcy dusz. 
Prawie każda dolina Alp retyckich po
sługuje się odrębnem narzeczem łaciń- 
skiem. Pominąwszy jednak drobniejsze 
subtelności, można odróżnić trzy dya- 
lekty. To zróżniczkowanie było niepo
myślnym czynnikiem w rozwoju litera
tury. Poezye reto-romańskie rozszerza
ły się drogą rękopisów i ustnych opo
wieści Stan ten trwał całe wieki, dru
kowanie bowiem, ze względu na małą 
liczbę czytelników, było z góry wyklu
czone. W ostatnich latach, skutkiem 
podniesienia się oświaty, stosunki się 
zmieniły i Rzymianie retycy rozporzą
dzają co najmniej setką drukowanych 
dzieł, wśród których przeważa belletry- 
styka. Rok w rok pojawiają się nowe 
wydania poezyi lirycznych i drama
tycznych, obok tego dzieła folklory
styczne, filologiczne, czasopisma, a naj
liczniej kalenuarze. Większa część tych 
dzieł nie ukaziye się jednak w formie 
oddzielnych książek, lecz na szpaltach 
wielkuh dzieł zbiorowych i czasopism, 
z których najpożyteczniejsze są: „Fogt,“ 
„d’Engiadina,“ wschodzące od roku 1857, 
oraz „Annalas della So cięta Reto-Ro- 
mantscha."

Wiele z osób, które krói 
Zapiski Edwar-angielski przyjmuje na 

da VII. posłuchaniach, nie mo
że wyjść z podziwu, dla 

czego władca państwa, w którem słoń
ce nie zachodzi, a więc mający tyle 
trosk na głowie, przy tem wszystkiem 
pamięta dokładnie ważniejsze daty do
tyczące odwiedzających go i zna wiele 
szczegółów z ich życia prywatnego. Zdu
mienie staje się jeszcze większem, gdy 
Edward temu lub owemu przypomni, o 
czem była mowa przed laty, przy pier- 
wszem jeszcze posłucnaniu. Edward 
VII nie jest bynajmniej czarnoksiężni
kiem. Ocenia on tylko, bardziej niż 
niejeden dziennikarz, wartość kartek 
n o te s o w y c h . Według „Daily Mail" król 
prowadzi własnoręcznie memoranda. 
Podczas audyencyi ma na biurku książ
kę numerowaną, oznaczoną literami w 
nagłówkach i w tej książce spisuje so
bie treściwie ważniejsze daty i szcze
góły, związane z osobą, która była po 
raz' pierwszy na posłuchaniu. Przed 
audyeneyanii podają królowi spis osób, 
ttóre ma przyjąć.

Monarcha przegląda wtedy dotyczące 
zapiski i w tem jest cała tajemnica je 
go zadziwiającej pamięci. Po nowej 
audyencyi notatnik bywa uzupełniany. 
Sekretne swe księgi przechowmje król 
z największą starannością wr żelaznych 
skrzyniach, w Buckuigham-Palace.—Po
siada też Edward VII własną „księgę 
czarną", w której spisuje wszystkie 
skandale, dotyczące pewnych osób ze 
sfer towarzyskich. Kto w tej księdze 
jest zapisany, nie może brać udziału w 
Przyjęciach u dworu.

Profesor uniwersytetu 
Tragiczny zgon w Lozannie, dr. Kage- 

uczonego. niusz Renevier, wy
bitny geolog, wypadł 

z windy schodowej i zabił się na miej
scu. Zmarły był prezesem szwajcar
skiego Towarzystwa geologicznego i 
członkiem komisyi simplińskiej.
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KRÓLEWSKA 
PIEŚŃ.

Serce poety, jak  mówi Mickiewicz, 
jest jak  brzeg morski: jak  w brzeg 
morski biją spienione bałwany, „zdobę
dą ląd. w tryumfie i, napowrót zbiegi, 
niosą za sobą muszle, perły i korale", 
tak i w sercu poety.

N am iętność  często groźne w zburza niepogody, 
L ecz gdy podniesiesz  ba*don, ona  bez tw ej szkody 
U c iek a  w zapom nienia pogrążyć się  toni 
I  n ieśm ie rte ln e  p ieśni za sobą uroni,
Z k tó rych  w iek i up lo tą  ozdobę tw ych skroni!

A nie tylko namiętności, ale wogóle 
yśli i uczucia przypuszczają szturm 

o duszy poety—odpłyną, ale pustki po 
sobie już nie zostawią: po każdym od
pływie myśli twórczej zawsze coś zo
stanie, z czego potem, w chwilach spo
koju artystycznego poeta uplata ozdo
bę swych skroni. Czasem długicti lat 
na 10 potrzeba: spokój artystyczny, tak 
bardzo zależny od spokoju życiowego, 
nie przychodzi na zawołanie, a twór
czość, jak  wszystko na świecie, podle
ga nieubłaganemu prawu rytmiki, przy
pływu i odpływu. Czasem zdaje się, 
że w duszy poety skończył się .już pro
ces, pcprztdzający uzi v nęti iirit nie 
twórczości, że chwila tylko, a z duszy 
wyleje się pieśń, którą poeta śpiewać 
będzie już nie sobie tylko, ale ludziom; 
tymczasem nagle duszą owłada znie
chęcenie czy znużenie, „język kłamie 
głosowi, a głos myślom kłamie"; myśl za
łamuje się w słowach i pieśń po da
wnemu płynie tylko w „duszy wnę
trznościach"; strumień podziemny nie 
chce, nie może wyjrzeć na światłość 
dzienną; ileż pracy podjąć, ileż mąk 
wycierpieć musi poeta, aby przebić na- 
koniec tę ziemską skorupę!

W duszy Glińskiego oddawna już 
płynęła „Królewska Pieśń“ strumieniem 
podziemnym:

Od tak  daw n a  nad strunam i 
Trzym am  ręk ę  podn iesioną  —
Chciałbym  zagrać  p ieśń  natchn ioną,
A pieśń  sm utków  a rfa  g ia  mi:
Chciałbym  w szyjtk ie  struny  zm ierzyć,
Z w n ę trza  dobyć sk rę  zapalną,
Z agrzm ieć p ieśn ią  tryum falną,
W  bojanow y hym n uderzyć.
I roztoczyć w iernie koło 
I o garnąć  św ia t ram ieniem  
I opasać go prom ieniem  
I prom ienne sam m ieć czoło!...

Był jeszcze młodzieńcem, wtedy uczu
cie miłości ojczyzny rozpaliło jego wy
obraźnię do stworzenia wielkiego epo
su: „Miałem wam dać pieśń o królach, 
Królewską Pieśń w księgach dwunastu 
i stu czterdziestu czterech rapsodach, o 
stu czterdziestu czterech tysiąsach wier
szy, w klamry aktów ujętych". Szczę
śliwa młodość! Ona zawsze mierzy si
ły na zamiary, nie zamiar według sił. 
Popłynęła w duszy poety Pieśń Króle
wska, rozogniła bię wyobraźnia, zabiło 
serce, ale... marzenia stargała twarda 
rzeczywistość, stargało życie, pełne kol
ców i cierniów: płynęła fala po to, aby 
znów odpłynąć.

Lecz muszle, perły i korale zostały, 
i nie wyrzekł się poeta natpiękniejsze- 
go ze snów swoich wszystkich, „stał 
się złodziejem godzin nocnych, tyranem 
nerwów, ale w pracy nie ustawał". 
Przystąpił do niej lat temu dwadzie
ścia dwa. Przez lat dwadzieścia jeden 
nakreślił zaledwie półtrzecia tysiąca wier
szy... Czasem hydra zwątpienia szar
pała mu serce, w głowie powstawał za
męt, twórcza myśl wypowiadała posłu
szeństwo uczuciu, z ust wyrwał się jęk  
bolesny:

Sm utno mi, Boże! Choć b racia  rów ieśni 
Do a r f  zasiądą  — w yciągn ięta  ręka 
S tru n  lu tn i szuka i znaleźć m e może,

Aż serce  pękał 
Że mi ju ż  złoty sen  żaden się  n ie  śn i,
Że m uszę struny  zerw ać , j a  — syn P ie śn i, 

Sm utno mi, Bożo!

Ale, na szczęście, fala natchnienia 
powróciła: „W roku 19u5, w miesią
cach styczniu, lutym i  listopadzie — 
przestraszony odlotem młodości, roz
wianiem się snów całego życia—rzuci
łem się do gorączkowej pracy bez wy
tchnienia i kazałem pióru tysiąc pięć
set oktaw nakreślić księgi pierwsze 
tej mojej Pieśni Królewskiej. Nie zmie
niam tytułu, choć więcejby on odpo
wiadał całości, niż części, lecz zżyłem 
się z nim od lat już tylu i dziśbym 
się już rozstać z nim nie umiał, a i tak 
macie poemat o rozmiarach potężnych, 
który w świat puszczam z drżeniem ser
ca, bo stokroć był piękniejszy, gdy po
zostawał tylko w duszy poety, choć 
wen włożyłem sny moje wszystkie, nie 
cząstkę siebie, lecz całego siebie".

Oto historya powstania „Królewskiej 
Pieśni".

Jaką ona była w duszy poety, to je
go tajemnica, ale jaka wyszła z duszy 
na świat Boży, to tajemnicą być prze
stanie: „Królewska Pieśń" niebawem u- 
każe się w druku. Tymczasem zna 
ją  tylko szczupłe grono przyjaciół poe
ty, przed którymi on się nie taił ze 
swymi snami, którym raz po raz odczy
tywał swe dźwięczne oktawy, a kiedy 
ostatnią wyśpiewał, pozwolił poznać ca
łość niżej podpisanemu, któremu nie
chaj wolno będzie podzielić się z przy
szłymi jego czytelnikami poematu świe
żo i bezpośrednio doznam rn wrażeniem 
i rzucić kilka luźnych uwag.

*
* *

Gęste mgły i ciemne mroki pokry
wają początki naszych dziejów. Dla lu
dzi dawnych te ciemności nie istniały, 
dla nich wszystko było jasne i prze
zroczyste. Kadłubek wierzył z pewno
ścią, że dawni Polacy wałc zyli z Ale
ksandrem Macedońskim, Długosz był 
przekonany, że Krak zabił straszliwego 
smoka, Marcin Bielski w dobrej wierze 
pisał za Wapowskim, że panował Pola
kom Wizimir, a Kremer, chociaż

niejedną baśń odrzucił, nie wątpił je 
dnak, że „gdy P em m a na most rzeki 
przywlekli i bić kijami poczęli, wrze
szczał i narzekał czart przez bałwana 
onego; wrzucony potem z mostu na 
głębię, pornął, lecz prędko zaś wybrną
wszy, kijem między gmin ludzi, na m o
ście stojących, cisnął i kilku zabił". 
Dopiero racyonalizm XVIII wieku za
czął gasić jasne światła, oświecające 

ierwsze wieki dziejów naszych i ni- 
nąć poczęły w ciemnościach wypadki 

i postacie, wyśnione przez iantazyę lu
dową Ogół niechętnie spoglądał na 
burzenie starych ołtarzy, żal mu było 
rozstawać się z Lechem i Popielem, z 
Krakusem i Wandą, i podzielał z pe
wnością zdanie owego szlachcica, co to 
kupował książki w sklepiku przy ulicy 
Forskiej i, kiedy mu księgarz radził, by 
kupił sobie świeżo wydaną historyę 
Polski, wybuchnął oburzeniem na hi- 
storyków-świętokradców:
Boaąjoyście w isieli na  haku  złodzieje,
Ż eście w w ieczne swój naród  podając  pośmieciiy, 
P ow yrzucali z k ron ik  i W andy i Lechy!

A historycy w coraz to większe po- 
śmiechy podawali swój naród i obry
wali liść po liściu z zielonego drzewa 
baśni dziejowej. Za historykami poszli 
i poeci. Woronicz wprawdzie nie wy
rzekł się Assarmita, ani Lecha, lecz 
już Niemcewicz nie od Lecha, tylko od 
Piasta rozpoczął swoje śpiewy history
czne.

Ale przyszli poeci romantyczni, uka
zał się mistrz, który, „patrząc na stary 
zamek, koronujący ruinami górę rodzin
nego miasteczka, marzył, że kiedyś w 
ten wieniec wyszczerbionych murów 
nasypie widm, duchów, rycerzy". Ma
rzenie się ziściło: z mroków przeddzie- 
jowych wyłoniła się cudowna twarz 
Lilii Wenedy i groźna postać Rozy, na 
słońca promyku wytrysła z głębin pra
starego jeziora Goplana, na tronie le- 
chickim zasiadła Balladyna, ze stosu 
podniósł się Her Armeńczyk, uleciał w 
krainę jasności przedwiecznej, lecz kie
dy ujrzał tam „Umiłowaną odtąd—i na 
wieki", wrócił na ziemię kiólem-du- 
chem. 1 oto drzewo baśni dziejowej 
zazieleniło się na nowo, zakwitło kwia
tem świeżym, stokroć piękniejszym je 
szcze i wonniejszym, niż dawniej.

Ale znów, jak mówi Asnyk, prąd 
czasu innem popłynął korytem.

N a sta ła  now a epoka — żelazna
K tó ra  wciąż ziem skim  zaprzą tn ię ta  bytem
N ieb iańsk ich  w idzeń słodyczy n ie zazna
I ty lko  w ziom i w nętrznościach  się  grzebie
Z ą ję ta  m yślą o codziennym  Chlebie.

W gruzy runęło tęczowe państwo ro
mantyzmu, baśń dziejowa przestała nę
cić poetów. Jiecz nie na długo. W ro
ku 1889 ukazała się „Baśń nad baśnia
mi" Wojciecha Dzieduszyckiego, ogro
mny poemat o Krakusie, Wandzie, Le
szku, Piaście, Popielu. Ale cóż, kiedy 
prawdziwej poezyi niema tu ani na le
karstwo. Jest poezya—i to jeszcze ja 
ka! — w „Legendzie" Wyspiańskiego, 
lecz „Legenda" to tylko udramatyzowa- 
na ballada. Utworu wielkiego, eposu, 
jak  nie było, tak nie było. Wyśpie
wał go dopiero—Gliński.

Tytuł poematu budzi na razie pewne 
niedowierzanie: „Królewska Pieśń?" — 
ślicznie! ale „poemat z VII wieku po 
Chrystusie?.". Kto tam wie, co się nad 
Gopłem w VII wieku działo? Panował 
podobno Lech? Orzeł Biały kaz,ał zało
żyć mu gniazdo—gniazdo przyszłej Pol
ski? Ale co więcej? jak i czem wypełnić 
treść olbrzymiego poematu? Oto refle- 
ksye, które nasuwa tytuł.

Ale, w miarę czytania poematu, 
wszelkie wątpliwości nikną — i mimo 
woli przychodzą na myśl słowa z przed
mowy do „Balladyny":

„Niechaj tysiące anachronizmów prze
razi śpiących w grobie historyków i 
kronikarzy, a jeżeli to wszy&tku ma 
wnętrzną siłę żywota, jeżeli stworzyło 
się w głowie poety, podług praw bo
skich, jeżeli natchnienie nie było gorą
czką, ale skutkiem tej dziwnej władzy, 
która szepce do ucha nigdy wprzód 
niesłyszane wyrazy, a oczom pokazuje 
nigdy, we śnie nawet, niewidziane isto
ty, jeżeli instynkt poetyczny był lepszym 
od rozsądku, który nieraz tę lub ową 
rzecz potępił: to Balladyna wbrew roz
wadze i historyi zostanie królową pol
ską, a piorun, który spadł na jej chwi
lowe panowanie, błyśnie i roztworzy 
mgłę dziejów przyszłości".

Śladami Słowackiego poszedł Gliński; 
z urzewa baśni dziejowej uszczknął tyl
ko dwie—trzy gałązki i około nich o- 
motał złotą nić własnej fantazyi. Histo
rycy przerażą się może, kiedy p o c z y 
tają, że margraf Gieron — ów Gieron 
straszliwy, który pił krew kniaziów le- 
chickich—żył nie w X, tylko w VII w., 
i walczył nie z historycznymi książęta
mi, tylko z bajecznym Lechem: cóż z 
tego? a jeżeli to wszystko ma wewnę
trzną prawdę żywota? Przecie historya 
milczy o Grażynie, milczy o Litaworze, 
milczy o Rym widzie, a jednak powieść 
Mickiewicza raz na zawsze pozostanie 
wielką poezyą, dla tego właśnie, że ma 
wnętrzną prawdę żywota.

Otóż posiada ją  i epos Glińskiego: 
jest w nim prawda życia—życia histo
rycznego, jest podstawa granitowa, na 
której wzniósł poeta świetlisty gmach 
swej pieśni, a tą prawdą jest to, co we 
wszystkich wierszach było i po wszy
stkie wieki będzie najistotniejszą tre
ścią, samym rdzeniem życia jednostki 
czy narodu: walki o byt. A walka o 
byt plemienia słowiańskiego, osiadłego 
nad Gopłem, to jedno i to samo, co 
walka z plemieniem germańskiern, tern 
plemieniem krwiożerczem, które od wie
ków krew wysysało z Lechitów; mar
graf Gieron, jako uosobienie krwiożer- 
czości i podłości teutońskiej, żył nietyl- 
ko w wieku X, ale i w VII, żyje w XX, 
żyć będzie i w XXX.
Bo póki słońce ja śn ie je  nad św iatem ,

N ie będzie n iem iec polakow i bratem!...
0 , N iem cy! z wami n ie masz ju ż  p izym ierza  — 

Słowa szlachetne  podłe czyny rodzą,
W  rycerskiem  sercu , co głośno uderza,

G niazdo wygodne złe węże znachodzą! 
U kośnie zawsze w rsza  rę k a  zm ierza —

Z jaj gołębiczych jaszczury  się  rodzą.
Gdy je  p ie rś  wasza przyjm ie i ogrzeje,

Choć w asze niebo C hrystusem  jaśn ie je .

Na tem tle odwiecznej walki dwu 
plemion, cichych i spokojnych pogan- 
Lechitów, a OKrutnych i nikczemnych 
chrześcijan - Germanów, osnuł kiedyś 
Mieczysław Romanowski swoją piękną 
tragedyę o Popielu i Piaście — na tem 
samem tle odbywa się akcya „Króle
wskiej Pieśni" Glińskiego, który „z 
Polski dawnej utworzył fantastyczną le
gendę, z ciszy wiekowej wyaubył chó
ry prorockie": fantastyczną legendę o 
Lechu, chóry prorockie — o Orle Bia
łym:
n śn ią  się k lejno ty  na złocistym  pasie,

D rgają  od blasKÓw wszystkiej ziem i końce, 
N iebo w k ró lew sk iej sta je  nad n ią  k rasie ,

A ona śle  mu pocałunki drżące 
I w pocałunkach  tych usypiać zda się

I szep tać  w onią róż: „N ie  gaśn ij, słońce!"
I n ie odm aw ia je j  król swej pomocy:

R zuca na niebo gw iaździsty  płaszcz nocy. 
Szum ią jaw ory , ja k  huślary -starce,

K iedy  śp iew ają  p ieśń  chatom  i dworom .
A kto zabroni nocy, tej szafarce,

Dać h u śla rn ian e  poszum y jaw orom ?
Gwiazd coraz w ięcej, n iebieskiej hafciarce 

N ić  się n ie zryw a, da je  barw y wzorom,
W  snach w /ro jonym , nowe p lany  kryśli,

Aż w ytka księżyc, k ró la  swojej myśli.

Przypatrywać się z osobna niciom tej 
pięknej tkaniny, Która się nazywa 
„Królewską Pieśnią", oglądać zosobna 
klejnoty tego złocistego pasa — byłoby 
jeszcze przedwcześnie.

Niechaj wszakże wolno będzie już te
raz powiedzieć, że fantazya Glińskiego 
wyśniła całe mnóstwo wypadków i ca 
ły szereg rozmaitych postaci, tak wdzię
cznych, jak  Bożenna i Świętochna, gro
źnych, jak Gieron, rycerskich, jak  Lech, 
poetycznych, jak Graj, tajemniczych, 
jak Mszczuj-Hieronim, niezwykłych, jak  
Winnilda; a rozmysł artystyczny poety 
umiał połączyć wszystkie wypadki i 
wszystkie postaci w całość jednolitą: 
„Królewska Pieśń"—i to stanowi jedną 
z największych jej zalet, posiada bajkę, 
albo, jeżeli kto woli, intrygę powieścio
wą, je st powieścią jednolitą, zamkniętą 
w sobie i mającą znów — „wewnętrzną 
prawdę żywota".

Lecz sama jedna fantazya, choćby 
nie wiedzieć jak bujna i choćby wspar
ta nie wiedzieć jak  silnym rozm yłem  
artystycznym, nie zdoła jeszcze stwo
rzyć rzeczy pięknej, jeżeli nie zasila jej 
to, bez czego niema i nie może być 
prawdziwej poezyi, jeżeli nie przyjdzie 
jej na pomoc serce. Gliński, nieodro
dny potomek poetów romantycznych, 
jest romantykiem nie tylko fantazyą, 
ale i sercem, on ma serce i patrzy w 
serce, on ukochał swoją „Królewską 
Pieśń", nie dlitego, że jest jego własną 
pieśnią, ale dlatego, że jest Królewską, 
że ojcem jej Orzeł Biały, a matką zie
mia polska. I to uczucie, ożywiające i 
ogrzewające poemat, to jego największy 
urok.
Olbrzymi c ien iu  i m ilczący grobie!

Do was się zw racam  z p io runam i pieśni! 
P rzeszłości, n iegdyś św ię ta  — pokłon Tobie!..■ 

Dziś Cię z m ogilnej wydobyto ciośni,
Pod nóż oddano opraw czy i próbie

O gnia — i, serce Tw e, o tarłszy  z p leśni 
W ieków , do g łębi zajrzano  w mogiłę...

I w ypadł wyrok: „M ia ła  serce  zgniłe!..."
1 u rągano  wieszczom, k tórzy  b iałą

Dobyli C iebie z przedw iekow ej trum ny 
I w złotogłowie ubrali Tw e ciało

I wzrok Ci dali posępny i dum ny 
I serce , które za  tysiąc se rc  stało...

Przeszłości! G rzechów  ty m iałaś n ie m ało. 
Boś có rą  ziem i. Lecz nie w in dobyciem ,

N ie  w skazyw aniem  plam  twoich przystało  
Przem aw iać  do tych, k tórzy pod okryciem  

Całunu drzem ią...
N iech  dziejopisarz w ru in ach  się grzebie,

Z b ie ra  odłam ki ceg ie ł i m arm urów 
I z p rzepotężnych snów od z ie ra  Ciebie

I m niej dostrzega gw iazd i m niej lazu rów ,— 
A le ty , P ie śn i, urodzona w niebie

Duszy poety, przew odniczko chórów 
P rom iennych  — w dźw ięki nderząj m osiężne, 

Śpiew aj, co wzniosłe — w ielk ie  — i potężne

Oto stanowisko poety względem prze
szłości i własnej Pieśni. Fantazya zbu
dowała gmach, ale wyzłociło go uczu
cie; fantazya stworzyła ludzi, ale duszę 
dało im uczucie; fantazya kazała ptako
wi królewskiemu bujać nad głową Le
cha, ale nie fantazya, tylko serce poe
ty kazało wołać Lechowi do Orła Bia
łego:

...W itam  Ciebie! 
Znam ieniem  będziesz m ojego narodu. 

P ieczęc ią  p rzysiąg , pocałunkiem  bratnim ,
P ierw szym  wyrazem  dziecka — i ostatn im .

A k to  odw róci od C iebie tw arz  swoją,
N iech  wszędzie z okiem  pogardy się spotka- -  

W' trup io  tym duszę zobaczę nie moją:
Czerw  j ą  zn iepraw ił i przegryzł do środka. 

Je ś li m iał ojców, z grobów  się w yroją
Cienie ich b lade, ja k  nić czarna z m otka. 

Gdy konać będzie — te w idm a strasz liw e 
P lu n ą  k rw ią  c iep łą  w jeg o  oczy żywe.

Pod tem hasłem, z miłością przyszło
ści w sercu, poczęła się, rosła i wyro
sła „Królewska Pieśń" Glińskiego. Wy
szła z kochającego serca— trafi do ko
chających serc.

Ipn Chrzanowski.

I literatury 
Rakatystycznej.

Hakatyści nie zadawalniają się wstrę
tną swą robotą tępienia i wywłaszcza
nia polskiego narodu z odwiecznych je 
go siedzib. Oni jednocześnie „robią" 
opinię i omawiają nas i szkahyą, chcąc 
tym sposobem własną swoją umniej
szyć podłość i nikczemność.

Trudno notować wszystkie te głosy, 
które podjęły się szczytnego rzemiosła 
fałszowania prawdy i przedstawiania 
Polaków, jako niebezpiecznych dla spo
koju świata.

Podajemy jednak, i od czasu do cza
su podawać będziemy hakatystyezne 
głosy dla scharakteryzowania tych szla
chetnych prądów, jakie nurtują w nie
mieckim narodzie.

Profesor prawa publicznego, dr Hen

ryk Geffcken wygłosił 9 stycznia r. b 
na zebraniu hakatystów w Kolonii wy
kład, który obecnie uzupełnił i wydał 
pod t.yt.: „Preussen, Deutschland und 
die Polen seit dem Untergang des pol- 
nischen Reiches, Berlin, 1906“. Jest to 
zbiór sofizmatów, za pomocą których 
profesor prawa stara się udowodnić, że 
położenie, w jakiem znajdują się Niem
cy, względnie Prusy wobec Pniaków, 
usprawiedliwia wszelkie wyjątkowe pra
wa, stosowane do nich, co więcej na
wet, profesor nie uznaje żadnej granicy 
dla praw owych, stawiąjąc nad wszel
kie prawo egoizm narodowy, którym 
Niemcy, bez względu na prawo lub bez
prawie, kierować się zawsze winni wo
bec wszelkich innych narodowości. Wy
wody te poprzedza wywód historyczny 
przystosowany do okoliczności.

W towarzystwie, noszącem nazwę 
„Yereinigung fur staatswissenschaftli- 
che Fortbildung" w Berlinie wygłosił 
tymi dniami profesor (ale już nie uni 
wersytetu) dr E. Schmidt z Bydgoszczy 
wykład, w którym wywiódł, że kresy 
wschodnie są odwiecznie niemieuką 
dzielnicą. Północ prowincyi poznańskiej 
zamieszkiwali Gotowie, południowe czę
ści Burgundzi i Wandalowie, ludy o 
względnie wysokiej kulturze, którą do- 

iero napor słowiańskich rzesz na te 
raje zniszczył doszczętnie. Z zapro

wadzeniem w Polsce „niemieckiej wia
ry" zaczęli tam Niemcy ponownie kni- 
turę wnosić, niemiecki chłop uprawiał 
rolę, niemiecki osadnik zakładał mia
sta. Wszystko, co w owych czasach 
cyv inzaoyę w Polsce szerzyło, szło z 
Niemiec i Niemcy wydarte im przez 
Słowian dzielnice podbili na nowo, 
a przy podziale Polski jako własne za
jęli Oa tego czasu praca cywilizacyj
na Niemców zrobiła z kresów wscnc 
dnich to, czem są dzisiaj, do czego w 
znacznej części przyczyniła się działal
ność błoga komisyi kolonizacyjnej lat 
ostatnich...

L»o jjfizonych minorum gentium, któ
rzy sprawę polską na kresach wscho
dnich w hakatystycznem przedstawili 
świetle, należy pani dr Kaeihe Schir- 
macher Pani ta  sięgła po laury za 
granicą i w Numerze 17-ym Courrier 
Europeen ogłosiła długi artykuł pod 
tytułem: „Allemands et Polonais en Po- 
snanie". W piśmie francuskiem autor
ka uważała za stosowne niczem się nie 
krępować, a modelując swój artykuł 
na broszurze profesora Geffekena, uzu- 

ełniła go faktami, wytworzonymi w 
ujnej swej fantazyi, by przedstawić 

Francuzom w całej grozie położenie 
uciśnionych Niemców na wschodnich 
kresach. Po wstępie historycznym wy
stępuje na pierwszy plan straszne To
warzystwo Marcinkowskiego, którego 
celem ł zgnębienie niemczyzny i wobec 
którego rząd pruski widział się zmu
szonym do przedłożenia prawa o kolo- 
nizacyi.

Dalej przychodzą różne szczegółowe 
opisy stosunków polskich. Czytamy, 
że wszystkie listy i karty pocztowe 
znaczone są orłami polskimi; na zebra
niach publicznych zwyczajem jest ogól
nym zrzucanie orłów pruskich i rozbi
janie popiersi cesarza Kier polski sze
rzy pomiędzy ludem fanatyzm narodo
wy, wmawiając w niego, że kto nie 
jest Polakiem, ten zbawionym być nie 
może, że Papież jest Polakiem i t. p. 
Biedni katoliccy Niemcy zmuszeni 
uczyć się religii po polsku, a kler nie 
tai się z tem, że ma w stręt do nich i 
nie zaspakaja ich potrzeb religijnych. 
Naukę religii dzieci niemieckie zmu
szone pobierać po polsku. Lekarze Po
lacy odmawiają wprost pomocy chorym 
Niemcom. Ubodzy, wdowy, sieroty po
chodzenia niemieckiego pod tym wa
runkiem dostają z Towarzystw dobro
czynności wsparcia, że muszą się zobo
wiązać do wyrzeczenia się niemieckiej 
narodowości, a wychowania swycn 
dzieci po polsku. Dzieci w szkołach 
wielkie postępy w niemieckiem robią, 
ale tak są tyranizowane przez rodziców, 
że żadne z nich do tego przyznać się 
nie chce, iż dobrze po niemiecku umie! 
Kto chce się o tem przekonać, musi 
gdzieś na uboczu, w lesie, z dzieckiem 
porozmawiać: wobec ludzi udaje ono,
Że po niemiecku nie umie.

Pośród takiego społeczeństwa—biada 
autorka — położenie Niemców jest 
wprost okropne. Mimo wszelkich wy
siłków rządu, Polaków złamać nie mo
żna; chwytać sic więc trzeba środków 
ostatecznych i tak, jak we Francyi, rząd 
wobec katolików w środkach nie prze
bierał, tak też rząd pruski nie może 
przebierać wobec Polaków, którzy nie 
tylko naigrawają się z wszelkich praw 
i rozporządzeń, ale prześladują współ
obywateli swych Niemców w najbru
talniej szy sposób. Pani dr Kaethe 
Schirmacher kończy swój artykuł na
dzieją, że po przedstawieniu położenia 
w prawdziwem świetle, sympatye, któ- 
remi cieszyli się Polacy z Poznańskiego 
we Francyi, zniknąć muszą, a rozpo
rządzenia rządowe będą uznane za ko
nieczne.

Balonem przez kanał 
La Manche.

Jak donoszą z Londynu, porucznik 
Korwin, należący do oddziału austryac- 
kiej arunautyki. wznosił się 3 czerwca 
n. st. w balonie „Meteor" należącym 
do aurcyksięcia Leopolda Salwatora, z 
placu austryackiej wystawy w Londy
nie i, po niebezpiecznej podróży, wylą
dował nazajutrz rano w Dieppe. Oto 
jego wrażenia z tej podróży:

"Wsiadłem, do balonu w Carlscourt
0 godzinie 5-ej minut 10 po południu. 
Jakaś pani wrzuciła mi do łódki róże
1 kiedy balon zaczął się wznosić, po
dniosły się tysiączne okrzyki. W arun
ki wz ótu były bardzo nieprzyjazne, 
miałem bowiem bardzo nieodpowiedni

faz, tak, że angielscy aeronauci dora- 
zali mi, abym podróż tę dłożył, by 

módz dostarczyć sobie lżejszego gazu 
i o wcześniejszej godzinie wyruszyć w 
drogę. Nie chcąc jednak narazić na

daremne oczekiwanie wielotysiącznego 
tłumu odbiłem od lądu przy wietrze 
południowo wrschodnim o sile 50 kilom.

Okoio godziny 7-ej znalazłem się 
nad brzegiem w pobliżu Dovru. Z po
wodu ciężkości gazu, mogłem niestety 
zabrać z sobą tylko jedenaście worków 
balastu, z których trzy musiałem po 
drodze wyrzucić, gdyż deszcz zaczął 

adać i znacznie obciążył balon. Przy- 
yłem na brzeg tylko z ośmioma wor

kami, sytuacya więc, jak  łatwo zrozu
mieć—była groźna.

I istotnie nadeszła chwila nie
bezpieczeństwa: w samym środku
kanału wiatr zmienił kierunek na połu
dniowo-zachodni i pognał mnie równo
legle do obu brzegów ku oceanowi 
Atlantyckiemu. Deszcz lał, a mgła 
walczyła o lepsze ze zmrokiem. Nic 
już nie widziałem, słyszałem tylko 
szum wzburzonego morza. Tak pędzi
łem przez sześć godzin, będąc około 
1500 metrów nad ziemią i wyrzucając 
powoli balast, następnie żywność i bu
telki z wodą. Miałem się już za stra
conego, nie miałem już bowiem ani bala
stu, ani nadziei dotarcia do brzegu, 
a wiatr pędził mnie ciągle ku oceano
wi. W tem rozpaczliwym położeniu 
zapaliłem papierosa, czego nigdy je 
szcze w balonie me uczyniłem. Musia
ło to być gdzieś w pobliżu Cherbourga. 
Tam balon silnie obciążony wskutek 
deszczu, opadł niżej i wiatr popchnął 
mnie z powrotem. To mnie uratowało; 
inaczej byłbym zginął niechybnie w 
nurtach oceanu.

Wtem około godziny pirwszej w nocy 
usłyszałem jakiś dźwięk. Były to sy
gnały, dawane na brzegu w czasie mgły. 
Zaraz potem padł na mnie promień 
światła. Było to światło z latarni mor
skiej w Ay. W tej chwir prąd po
pchnął dalej balon. Wyrzuciłem Osta
tnią, jaką miałem, butelkę szampana. 
W  krótce potem usłyszałem pode mną 
hałas miejski i zobaczyłem migocące 
światełka. Otworzyłem wentyl i szybko 
opuścłem się na ziemię. Balon pośli
znął się jeszcze po polu i wylądowałem 
wśród ulewnego deszczu i nieprzebytej 
ciemności.

Postawiłem na łódce dwie elektry
czne latarki i udałem się na poszuki
wanie jakiejś ludzkiej osady. Wkrótce 
poczułem pod nogami, że zeszedłem z 
pola i jestem na jakiejś ulicy miej
skiej. Spotkałem jakiegoś norman- 
dzkiego chłopa, silnie pijanego i chwie
jącego się. Zapytałem go, jaka jest 
najbliższa osada, a on na to: wiesz 
pan, że to niebezpiecznie zaczepiać ko
goś w nocy na ulicy? „Może niebez
piecznie dla was, odpowiedziałem ale 
nie dla mnie". „Cóż pan tu robisz"? 
zapytał. „Przyjechałem właśnie balo
nem z Anglii przez morze". „Toś pan 
zapewne jakiś zwaryowany Anglik"? 
Odpowiedziałem: „nie jestem ani An
glikiem, ani zwaryowany". Chłop 
chciał koniecznie zobaczyć balon, a 
ujrzawszy go mocno się zadziwił. Wy
ciągnął ramiona i zawołał: „Co z cie
bie za wspaniały chłop!" Zaledwie 
mogłem się obronić od jego uścisków 
i pocałunków.

Zaprowadziwszy mnie wr końcu do 
wsi Arc la Betaille, gdzie się znajduje 
wspaniały zamek Henryka IV, zwołał 
ludzi, którzy władowali balon na wóz. 
Wieśniacy tamtejsi nadzwyczaj gościn
ni, kobiety powstawały nawet i przy
rządziły mi herbaty. Balon wysłałem 
do Paryża, sam zaś powróciłem do 
Londynu, aby stamtąd tegoż tygodnia 
jeszcze wyjechać do Wiednia.

Podróż Korwina ponad kanałem by
ła piątą z rzędu, jaką dotąd przedsię
wzięto. Trzy miały punkt wyjazdu z 
Dovru, a dwie tylko z Londynu. Kor
win, który tak szczęśliwie z tej wypra
wy wyszedł, otrzymał, powróciwszy do 
Londynu, mnóstwo powinszowań z po
wodu swego ocalenia, tak ze sfer to
warzyskich jak i fachowych.

Słowacja o larze śmiem.
W chwili obecnej, kiedy opinia całe

go niemal świata gorączkowo śledzi 
przebieg rozpraw Izby rosyjskiej o ka
rze śmierci, niepozbawionym będzie 
interesu pogląd, jaki w tej mierze wiel
ki nasz poeta w duszy swej, na ból 
ludzki wrażliwej, piastował.

W pamiętniku Słowackiego, spisywa
nym w ostatnich latach życia (1843— 
1848 r.), znajdującym się w bibiotece 
Ossolińskich we Lwowie, który opisał 
szczegółowo dr H. Biegeleisen, znajduje
my o karze śmierci następujące słowa:

„Zbrodniarze — powiada Słowacki — 
przez karę śmierci wytrąceni poza bra
mę widzialnego żywota, straszniejszymi 
zbrodniarzami przychodzą na świat. 
Stąd pochodzi fenomen, zauważony do
tychczas przez analizę, że z pomnoże
niem kar śmierci pomnażają się zbro
dnie w narodzie. W krajach zaś, gdzie 
kara śmierci zniesiona, jak w Toska
nii, zabójstwa stają się rzadkie lub zu
pełnie nieznane. Oto jest z ducha roz
wiązana kwestya, nad którą tyle gło
wy łamali, tyle dokumentów i wnio
sków i retoryki napróżno przywiedli. 
Duch, któremu z łona zbrodni nie wy
drzesz, powraca zbrodniarzem; a kara 
śmierci podobna jest do owych lekarstw, 
które na czas zawieszają gorączkę, ale 
z gorączki nie leczą. Bohater zaś, dla 
wielkiej idei Bożej tracący miliony lu
dzi na polu walki, jest aniołem ludzko
ści. Zbrodniarzów, którzy się stali 
śmierci godnymi, zaentuzyazmiąj tak, 
aby się sami położyli, jako faszyny 
tym, którzy po trupach ich będą zdo
bywali fortece fałszu".

Ostatnie wiadomości.

Prasa francuska o expose hr. Gołu- 
chowskiego. „Republiau0 Franęaise", 
omawiając expose hr. Gołuchuwskiego, 
podnosi, że Austro-Węgry umiały bar
dzo zręcznie przyczynić się do utrzy
mania pokoju w Europie, jak i na Bał
kanach, a w kwestyi wschodniej połą

czyć swe interesy z interesami Rosyi i 
porozumieć się z Włochami. Przytem 
utrzymywały Auslro-Wegry przyjazne 
stosunki z Francyą i Anglią bez wszel
kiej ujmy dla trójprzymierza. Na kon- 
ferencyi zaś w Algeciras, dyplomacya 
austro-węgierska objęła rolę przewodnią.

Pogłoska o dym syi Poincare. Roze
szła się po Paryżu pogłoska, że mini
ster skarbu, Poincare, podał się do dy- 
misyi, ponieważ nie zgadza się na de- 
klaracyę rządową.

„Matin" donosi, że prezydent mini
strów, zapyiany o to, zaprzeczył po- 

łosce. Agencya Bavasa zaś stwier- 
za, że Ponicaró bierze udział w radzie 

gabinetowej w pałacu Elizejskim i ze 
pogłaska o jego dymisyi jest niepraw
dziwa.

Strajki we Francyi. W  Lille prokla
mowano strajk generalny, ponieważ w 
jednej z fabryk wydalono pewnego ro
botnika za deiraudacyę. 2,500 robotni
ków zawiesiło pracę.

Telegram Koła pulskioyu w Izbie. Te
legrafują z Poznania: Koło polskie sej
mowe otrzymało na odezwę powitalną, 
wysłaną do Koła polskiego w Izbie, 
odpowiedź w serdecznych słowach zre
dagowaną, a podpisaną przez komisyę 
parlamentarną Koła polskiego w Izbie.

Węgry a hr. Gołuchowski. Półurzędo- 
wy organ partyi niezawisłości „Buda- 
pest" potwierdza, że w węgierskiej de- 

Tegacyi istnieje zamiar zawotowania 
nieufności dla hr. Gołuchowskiego.

Budżet węgierski. Dr Wekerle przed
łożył sejmie oudżet na rok
1906. Wydatki zwyczajne wynoszą 
1.086.677.187 kor., dochody zwyczajne 
1.125.424.789, czyli-ty 38.747.602 kor. 
Natomiast wr ekstrac rdynaryum wy
datki wynoszą 213.085.619 kor., docho
dy 174.340.589, czyli — 38.745.030 ko
ron.

Bunty w armii macedońskiej. Do
„Vorwaerts“ donoszą, że w peruduio- 
wej Afryce pojawiają się coraz częściej 
bunty żołnierzy niemieckich. Korespon
dent. pisma cytuje wypadki, że żołnie
rze ciężko pokaleczyli wachmistrza, a 
w innym wypadku nawet zabili ofi
cera,

Giełda Petersburska.
31 m ąja i906 r.

4°/0 P ań stw o w a  r e n t a ...................................  73
4Vo L is ty  zast. K ijowsk. B anku Ziem sk. 70
5 %  pużyczk prem . 1864...r .................................... 333

„ 1866...r .................................... 252
5o'0 obi. prem. Szlach. B a n k a  . . . .  216
Akcye P e te isb u rsk . M iędzynar. Kornerc. 375

„  P e te rsb . D ysk o n t.-P o ży ezk .. . . 412
„  R osyjsk. d ia  H and lu  Z ew . . . 340
„ T -a  O dlew ni s ta li „Sorm ow o". . 158
„  B rańsk. R e lsk . F a b ..................................... 140
„ P u tiło w sk .......................................  88
„ B akińsk. T -a  N afto  w.................................560

U działy  N aft. T  a Br. N obel........................
„  N aft. i H audl. T -a  M antaszew  i Ko. 145
„ P e te rsb . P ry w at, i Komm. . . 155

A kcye 1-go T -a  Żegl. po D nieprze . . . —
„ 2-go „ ., „  . .
„  „ H a r t m a n " ................................................. 33b

5 %  Pożyczka  1905 r .........................................  91
1906 r .........................................  87

U sposobienie, z powodu in tensyw nych rea li-  
zacyi słabo n a  całej linii; ku końcowi g iełdy  co
ko lw iek  m ocniejsze; prem jów ki spadają.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro
logicznej.

D nia  2 czerwcu 1906 r.

g. 7 g. 1 g. 9 
z ran a  po poł. w iecz.

Tem p. pow. w eJł. Cel. 21,4 28,2 11.9
B arom etr przy 0  w m. m. 744,1 743,6 743,5
Stop. w ilgotności w proc. 68 45 71
K ier. i sz. (w m. na  m. s.) W P W  W 5 W P W
Chm urn. w edł 10 st. sys. 0  3 1
Ilość opadów  w m 'm . —  —  2,4

od g. 9-ej wlecz, 
do g. 9-ej wiecz.

N ajw . tem p. pow ietrza  w ciągu doby . 29,3
N ą j n i ż s z a ...............................................................17,0

„ n a  pow ierzchni ziem i . . 15,5
P rz . tem p. pow ie trza  w ciągu doby . 23,8
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 18,6

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

M aksim um  barom etryczne w N orw eg ii (Bode 
773 mm.), ciśn ienie n izkie  n a  południu E uropy  
i na m orzu Czarnem  (L ezyna, B atum  7o4 mm.). 
Deszcze spadły w nadbałtyck ich  gubern iach  i n a  
zachodzie, w pnzostąłej Ro«yi wogóle sucho.
T em p era tu ra  wyżej norm y w całej R osyi prócz 
północnych krańców . O czekuje *ię: m ałego ochło
dzen ia  na  północy, pogody n a  połnoco-zachodzie, 
upałów , zm iennych zachm urzeń, m iejscam i przy
padkow e deszcze i burze  w pozostałej Rosyi.

O F IA R Y .

Od d n ia  1-go m aja  do 1-go czerw ca, do naszej 
R ed ak cy i. w płynęły następ u jące  ofiary:

Dla chorego młodzieńca.
Z. D. rb. 1, S trzem ecki rb. 1, W . z Sz. 2 rb ., 

L eopolda G. rb. 2.

Dla sparaliżowanej staruszki.
P. N ow icka rb. 1, L eopo lda  G. rb. 2.

Dla ubogich oo uznania Redakcyi.
T opczew ska rb. 10, M arychna rb. 2.

Na zabawki dla ubogich dzieci.
Od dzieci p. R adziejow skich  rb. 1 kop. 50.

Dla ubogiej staruszki.
L eopolda G. rb . 2.

D'a ubogiej bez nogi.
K. Z. rb. 3, Emdo m arkam i kop. 98, R. R. 

rub. 2.

Dla zrozpaczonej matki.
L eopolda G. rb 2.

Dla ubogich robotnikow.
O sm ólski rb. 20, Osmólski rb. 9 kop. 50.

Dla ubogiego młodzieńca
Ż m igrodzka rb. 2.

REDAKTOR- [ WYDAWCA~
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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najnowszych wzorów salo
nowych, mebli Wiedeńskich

wyrobu

BRACI THONET
w  m a g a z y n ie

K I M A J E R A
Mikołajewska N* 13.

Meble salunowe
wyrobu braci Thonet
jako lekkie, trwałe i jednocześnie ele

ganckie

Skład posiada zupełnie wykończone 
obite materyałem

lekkie salonowe, a także i 
do pokoi bawialnych, ga

rnitury.
Ceny poza

Konkurencyą.
A 5 5 5

ja sasacs ve>tx&xp . 'j-g cu znaamnri a a  arm n sxiśi Qi 50J5IC5?iO&CKS

F a b r y k i  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  w W ie d n iu  i B u d a p e s z c ie .  A485-30-12 
FILIA KIJOWSKA MIK0ŁAJ0WSKA 3

TELEFON Nr. 1478.
Patentowane 
Młocarnie

parowe, ■ * u n u i i M i n i  cześnie z młocarnią parową.Lokomobile,
do koniczyny jedyne najprodu-Bukowniki ktywniejsze pracujące równo-

D Z I E W U C H A t t  i
U

cctri
<

K m m ęijow ,

Tapety Główny skład Carsko-Sielskich fabryk

E rn e s ta  Lange
Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834.
Największy skład tapet we wszyst

kich stylach rosyjskich i zagranicz
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamiej
scowym wysyłają się na żądanie prób
ki gratis. A323—11—11

Mikołajowska li, 
poleca najnowszej konstrukcyi r. 1906 amerykańskie 

Kosiarki, Żniwiarki, Wiazałki, 
grabie konne „TYGRYS” szpagat manilski, 

konne młocarnie CLAYTON A, 
parowe młocarniane garnitury pierwszorzędnej fabryki

R an so m es, S im s  & J e ffe rre s .

Szkoła Polska R0NTALERA mW

7 - k la s o w a  w  W a r s z a w ie ,  u l.  K a l ik s t a  8 , z  k u r s e m  
s z k ó l  k o m e r c y j n y c h ,  r e a ln y c h  i f i l o lo g ic z n y c h .
Przy szkole istnieje wydział agronomiczny, na który są przyjmowa

ni bez egzaminu uczniowie, mający świadectwo z ukończenia 4 klas szkół 
średnich. Egzaminy wstępne naznaczone 14 maja, 14 czerwca i 14 sier
pnia nowtg i stylu. Programy wysyła zarząd szkoły bezpłatnie.

m
s8r
§'®%'•w *

N W M d l a M Ć I
MLEKO z g ę s z c z o n e NESTLE'a

Idealny pokarm dia dzieci podczas lata.
Oryginalne tylko we francuskiem opakowaniu z czerwoną etykietą głó

wnego przedstawiciela p. F a b ia n a  K l in g s la n d a .
Wystrzegać się niemieckich falsyfikatów, szkodliwych dia zdrowia.

i i
Zakład zdrojowo kąpielowy.

P i e r w s z o r z ę d n a  g ó r s k a  s t a c y a  k l im a t y c z n a .
W górnym zakładzie I n h a la t o r y u m  balsamiczno-igliwiowe i sulanko 

we. H y d r a p a t y a  i ł a z i e n k i  z centrulnem ogrzewaniem.
Kąpiele rzeczne w bystrym Dunaju. Znane ze skuteczności zdroje J ó z e 

f in y ,  M a g d a le n y  i S t e f a n a ,  na składzie w Kos. Handl. Towarzystwie 
Farmacentycznem w Kijowie, i w aptekach prowincyonalnych. Sezon od 20 
maja do 20 września.

Dojazd powozowy od stacyi kol. Nowytarg i Stary Sącz. A532-5-1

Parowa Fabryka Farb olejnych

J. K. MULLER
w Kijowie

Na Padole, Boryczew Tok w- wiasnym domu 
Nr 35, teł. Nr. 2071. Magazyny własne:
1) Ul. Funduklejowska Nr. 8 — hotel Hłady 

niuka teł. Nr. 841.
2) Ul. Chorewaja Nr. 2 obok „ytniego bazaru.
3) Plac Aleksandrowski obok III gimnazyum 

teł. Nr. 2151.
4) Plac Dumski Nr. 3—hotel Rosya „torgowyje 

riady“ teł. Nr. 1637 wr dziedzińcu Nr. 30 m. 32.
Wielki wybór p-zyborów malarskich i artystycznych laków spirytusowych, farb

olejnych i suchych a także kleju.

Ostrzeżenie.
Dowiedzieliśmy się, że od pewnego czasu niesumienni 

kupcy nadużywają zaufania publiczności w ten sposób, ze
sprzedają bieliznę papierową znacznie gorszego gatunku 
obcego wyrobu za naszą, dopuszczając się w tym celu chy
trego manewru, że

kładą obcy lichy towar w nasze, lub też w pudełka, 
do złudzenia do naszych podobne.

Zwracamy przeto niniejszem uwagę Sz. publiczności
na to nadużycie i uświadamiamy zarazem, ze każda sztuka naszej bielizny opa
trzona jest" naszą firmą M e y  & E d l ic h ,  L e ip z ig  i naszą marką fa
bryczną

A584

M ey i Ed lich  
Le ipzig -P lagw itz.

n « a n < i f f l % A N S A  do grobu dwuosobowego, artystycznie 
U g r O l I Z c I l l w  wykonane na  w y s t a w ę ,  sprzedaje się

" ' A483-20-9za 2,000 rub. w fabryce pomników

A. W. DASZKOWSKIEGO
Ki j ów,  ul. N iem iecka ( w  pob l i ż u  m o s t u  Bajkowego) 

Tam też wielki wybór pomników, krzyżów i 
ogrodzeń z żelaza, granitu, labradoru i in.

Pierwszy w Europie tygodnik ilustrowany humorystyczny, wyłącznic dla koDińk 
Nr 1 „ D z ie w u c h y 11 wyjdzie d. 30-go maja!

Redaktor K. Laskowski (El).
Treść literacka: Wszystko, co się kobiecie podoba! Humor! Satyra! Erotyki!

Buduar! Modyl Sprawy małżeńskie! Polityka*Powieść! Feljetonl Sztuka! Teatr! 
Sprawy społeczne, Kronika!

ILUSTRACYE: Wszystko, co pięknem w kobiecie! Galerya wszechświatów,! n 
piękności! (z przewagą Warszawianek). Typy! Sceny rodzajowe! Każda prenu-

Tapety N o w o o t w o r z o n y  skład tapet

P e te rsb u rsk ie j
Fabryki D. P. Pawfuchina i zagrani
cznych fabryk tapety od 8 kop. zwy
kłych rozmiarów. Sprzedaż hurtowa i 
detaliczna. Właściciel I. A L E K S A N 
DRÓW, Kreszczatik Nr. 7. Tel. Nr. 1553. 

Na żądanie próbki wysyłają się.
A551—10—4

„S0K0Ł“
Tygodnik obrazkowy

p o ś w i ę c o n y  s o k o l s t w u  p o l s k i e m u ,
k r a j o z n a w s t w u  i l i t e r a t u r z e .

W WARSZAWIE: NA PROWINCYI:
Rocznie . . . .  rb. 3 k. — Rocznie . . . . rb. 4  k. —
Kwartalnie . . .  „ I „ — Półrocznie . . .  ,, 2 ,, —
Miesięcznie . . . „ — „ 3 5  Kwartalnie . . .  ,, I „ 35

Warszawa, P la c  Ś - g o  A l e k s a n d r a  N r  8.

V . KARPIŃSKI 8. W.LEPPERT w  WARSZAWIE
I Farby | Lakiery I Pokosty
AL. JEROZOLIM? KIE. 8  2 CENNIKI FRANTOi GRATIS

Tonnłu °d 8 kop. najnowszych rysunków i n a j-0_„ - ip L  do użytku domowego 
I d |J u lj  lepszych fabryk. Najrozmaitszy wybór O lulUIuK do podłóg, ubrania itp.

Cenniki i próbki tapet i farb wysyłają się na każde żądanie.

Hien mm i WILGOTNYCH M I Ę S U
jeśli obsadzić w piecach 

M U L T I P L I K A T O R  — 3  M e d a le  Z ło te .
P a t. G A SSE L SE D E R , N IE M E C Z E k  

i K Ł O B U K O W SK I. O G R Z E W A N I A
ogrzewa pokój w 30 m. do samej podłogi Oszczędza do 50°/0 opału 

Piece żelazne multiplikatorowe
nie w ydzielają  sw ędu, utrzymują, ciepło 8 midzin po napalen iu .

Biuro Techniczne I »r. W. P KŁOBUKOWSKI inż. chemik
Warszawa, Aleja Jerozolimska 71. A603-10-1

R e p r e z e n t a n t  w  K i jo w ie ,  M . P r z a n o w a k  , P r o r e z n a  2 m . 66 .

Olszewicz i Kern
K ijó w , K r e s z c z a t i k  N r .  5

polecają: filtry do wody i lodownie domowe, urządzenia 
telefoniczne, dzwonki i sygnalizacyę elektryczną, materya- 
ły izolacyjne, młynki do ziarna „Excelsior“, węże gumowe,
brezenty, aparaty dla sztucznego lodu. gumy do rowerów itd.

Lanpnsiepen i S-ka
Centr. depo tow. „Schaeffer i Budenberg" 

K ijó w , K r e s z c z a t i k  N r .  5.
polecają: wszelkiego rodzaju armaturę,
sikawki ogniowe, ręczne i parowe na 
kołach i sankach, hydropulty, sikawki ogro
dowe, węże konopne; assenizacyjne pompy, 
tarany i pompy do głębokich studzien, 
ruchy transmisyjne itp.

A422—2—2

meratorka (piękna) ma prawo pomieścić swoją podobiznę w „ D z ie w u s z e 11. 
Wydanie luksusowe! Cena w Warszawie: rocznie 4 rb., półr. 2 rb., kwart. I rb., 
mies. 40 kop. (za odnoszenie do domu 5 kop. miesięcznie). Z przesyłką na 
prowincyę: rocznie 5 rb., półr. 2 rb. 50 k., kwart. I rb. 30 k., mies. 75 kop. 
Dział ogłoszeń ściśle ograniczony, 50 k. za wiersz! Pojedynczy zeszyt 10 k. —  
Uwaga! Prenumerata próbna „ D z ie w u c h y 11 na czerwiec (4  zeszyty) di". 
rozpowszechnienia pisma tylko 20 kop.! z przesyłką tylko 30 kop. Adres: Nc 
wy-Świat Nr 70, I-sze piętro, front. Telef. 2162. R—l
Słoje hermetycznneaj<

do konfitur
Dzbanki kamienne do 

wody, piwa i t. p.
Ozdoby do ogrodów, 

opłotki, figury, wa
zony, kule szkla
ne.

Garnitury do umy
walni, szkło stoło
we.

Porcelana, Mąjolika.
Naczynia ogniotrwałe 

do gotowania.
A550—3

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4

Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk
cyi po cenach nizkich. Cen

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

Najstarsza fabryka Ogniotrwałych Kas 
S . Z w i e r z c h o w s k ie g o

w Kijowie Kreszczatik Nr. 3, tel. 1531

«  L o n c i e  { S f b e Ś ,
w Paryżu złoty medal.

A571- -S

A591

Cisawki, jęczmienia browarowego
O r y g in a ln e  n a s io n a

Zakupi na Węgrzech i Morawach p. 
K. Grabowski, oraz dopilnuje osobi
ście oczyszczenia i wysłania. Pro

simy o wczesne zamawianie

L, Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, Kreszczatik 25.

do-
Rzym,-Kai. Tow. Dobr.

Otworzywszy „Biuro Pracy“ dl i 
starczania takowej pracownikom inte
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Karicel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
godz. 10—2, oprócz dni świątecznych. 
Kuratorka zarządzająca Lucyna Frepont.

Sekretarz K. Staniszewska.

D nllłonh  (Sim 1 me(lalem) posz. lekcyi 
rU lIlG ulli łub jakiejkolwiek pracy
tu, lub na wyjazd. W.-Podwalna Nr 27, 
m. 1, od g. 10—4-ej. R301-3-1

Dom Przemysłowo-Handlowy
'ichal S m i a ż i  w Kijowie.

Kreszczatik Nr 5. Adres telegraficzny „Embu“
Poleca:

Posadzkę terakotową „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury“. 
Dachówkę Marsylską oryginalną i 

krajową.
Wykonanie robót przez własnych do

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A468

Instytucka I.
NAJWYŻSZE CENY za siarozytne i 
rzadkie przedmioty, brylanty i perły 
płaci tylko specyalny mag. Anti- 
quitśs“ M. ZOŁOTNICKIECiU, tel. 566. 
Ocena i informacye gratis. OsobiśU- 
i listownie

Instytucka I.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów l Leśników 

K ijó w , K r e s z c z a t i k  N r .  19.
Poleca kandydatów na posady: za

rządzających majątkami, lasami, eko
nomów, leśniczych. A 331

3 nr.L nio  z umeblowaniem, pojedyńc: 
|J U KUJ u lub razem,

Światosławska 11 m. 4.
do

Polka, zna doskonale

Student i)ohzû c -•kondyĉ  w - (diei'
kowska.

Lekcye Bachalteryi

C łn rłn n ł poszukuje kondycyi. Oferty 
OTUuUflT listów. W.-Podwalna
L. K.

„Biblioteka Dzisl Wybor;wych“

P o t r z e b u j c ie  w s z ę d z ie

M ydło do b ielizny
chem. i myd. fab. magistra farm.

ALBERTA ZEJDELA
Dobroć takowego niema konkurencyi 

i posiada w sobie od 30—50°/o oszczę
dności wobec drugich gatunków.

A533-50-3

wynajęcia
A59Ó-3-3

Nauczycielka jęz.: polski, francuski
(praktyka i teor.), niemiecki, rosyjsk: 
przedm. gimnazyalne i muzykę, p 
szukuje kondycyi na lato. Oferty 
oznaczeniem wynagrodzenia proszę 
dresować: Winnica P. S m o l e ń 
s k a .  A597—3— 3

Żarki, gub. piotr- 
R600-6-2

Dój o lo k o  franc- teor. i pr., muz., 
UdJIJ llm ui polsk. i in. przed. Mogę 
z dziećmi chodzić na spacer lub tow. 
do wód zagranicę. Puste - restante 
dla 0. 0. R286—5—4

udziela autor artykułów w dzied. buch.
w miesięczniku „Szczetowodstwo",

I. K ip er m a n , M.-Błagow. Nr 5 7 , przyjm. 
od 2—7 po południu. R297

R llPhflltP ł P0szu^- posady w mieście 
D UulIflrul lub na wyjazd, posiada re-
komendacye. Adr.: Mizocz, gub. woł.
dla I. Winogradzkiego. R299-5-2

33 m. 18.
R300—5—2

r  j g n i n n  za?5anicz- nowe, tanio sprzed. 
rid lllllU  Kijów, Prorezna 13, mag. 
muzyczny. R298—3— 2

Gospodyni spodarstwie, szuka posa
dy, osoba w wieku średnim, zdrowa, 
umie dobrze szyć, może być przy dzie
ciach. Adres: Kijów, Funduklejow. 4, 
magazyn P. Ostrowskiego. R294

M łf lf tu  êcz Prakt- nauczyciel-wycho- 
ItllUUJf wawca, posiad. chlubne reko-
mend , poszuk. odpowied. posady w 
mieś. lub na wsi. Prorezna Nr 30 m. 5.

R290—3— 3

od początku wydawnictwa (1898 r.) do 
końca roku 1903, ze wszystkimi do
datkami Historyi literatur P. Chmielow
skiego i J. A. Święcickiego, komplet 
oprawny do sprzedania, Wiadomość 
Kijów, ulica Prorezna Nr. 13, m. 11. 
M. Żarski.

Potrzebnajest mi° -  ?soba z wy_raźnym charakterem pisma 
i biegle pisząca na maszynie Hammon
da, znająca dobrze język polski i rosyj
ski, na czasowe zajęcie do biura. Oferty 
składać główny kantor pocztowy skrzyn
ka Nr 192.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


